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Sprawa pokoju z Rosją.
(Od naszego Korespondenta warszawskiego).

Warszawa, 8 lutego 1920.
Sprawa pokoju z rządem bulszewickim jest 

traktowana w W arszawie całkiem poważnie. Rząd 
i Sejm zabierają się do tego zagadnienia z pełnem 
poczuciem odpowiedzialności. Komisja zagraniczna 
odbyła już dwa posiedzenia, na których rozważano 
szczegółowo położenie kraju pod każdym wzglę­
dem. Po wszechstronnych informacjach z kół mia­
rodajnych wojskowych, dyplomatycznycn i we­
wnętrznych, stwierdzono, że położenie państwa 
jest dobre, i że nie ma ani jednego powodu, któ­
ryby Polskę zmusza? do pokoju, polska jest 
o; zupełności zdolna do dalszej rcaJfti, i to wal* 
ki zwycięskiej, ponieważ jej położenie wojskowe 
staje się coraz lepsze.

Z tego jednak poczucia własnej siły nie wy­
pływa konieczność prowadzenia wojny w nieskoń­
czoność, bez żadnego celu i sensu. Jeżeli można 
zawrzeć pokój korzystny, t. j. odpowiadający na­
szym interesom państwowym i zamierzeniom n a  
wschodzie — należy taki pokój zawrzeć. Teżeli to 
będzie niemożliwe — odpowiedzialność za daiszą 
wojnę spadnie na bolszewików.

Wątpliwości zasadnicze musi budzić sam rząd 
bolszewicki. Nie bezpodstawne są pytania: czy
rząd bolszewicki myśli na serjo o pokoju? — czy 
bolszewicy utrzymają się w Rosji? — czy koalicja 
zatwierdzi nasż ewentualny traktat pokojowy z bol­
szewikami? Rozwoj wypadków wyjaśni nam aktu­
alność i ważkość pytań wyżej podniesionych.

Pamiętać jednak należy o rzeczach następu­
jących:

Bolszewicy rządzą Rosją dwa lata, i nie wi­
dać, aby się chylili ku upadkowi. Jeżeliby się miało 
wnioskować z tego, co się dzieje na frontach (po­
bicie Judemcza, Kołczaka i Denikina), to możnaby 
powiedzieć, że bolszewicy rosną w siłę. Dalej bol­
szewicy stają się rządem coraż oardziej życiowym 
i praktycznym. W yzbywają się pierwotnych teo­
retycznych eksperymentów, dostosowują swe rządy 
coraz bardziej do potrzeb ludności. W  Rosji nie 
widać dotąd żadnej wyłaniającej się siły, któraby 
poważnie zagrażała bolszewikom. „Patrioci* rosyj­
scy, skupiający się około Kołczaka, skończyli kom- 
płetnem bankructwem. Widać, że ta warstwa, która 
skupiła około siebie znaczną część dawnych ofice­
rów, urzędników j inteligencji, jest zgniła, skorum­
powana i nie zdolna do twórczych wysiłków. 
Z czynnych frontów pozostał jeszcze denikinowski. 
Judcniozowski i kołczakowski zupełnie nie istnieją. 
„Demokraci" rosyjscy, w rodzaju Sawinkowa i 
Czajkowskiego, w swojej zaborczości różnią się 
od Sazonowów tylko stopniem chytrości. Sazonow 
mówi otwarcie o zaborach, Sawinkow pokrywa to 
frazesami liberalnymi. Zresztą „demokraci" rosyj­
scy, to szczupły sztab bez wojska, nikt za nimi 
nie idzie, ani ich nie słucha Nie ma więc war­
stwy ani grupy, ani stronnictwa w Rosji, któreby 
zagrażało poważnie bolszewikom. Jeżeli Denikin 
miał pewne sukcesy — to nie dzięki „patrjoty- 
cznośd" swych hufców, ale dzięki kolosalnej/ idą­
cej w wiele mii jardów pomocy angieisko-francu- 
skiej. Denikin, bez pomocy koalicji jsist objektem, ‘ 

ptO którym n »  waiżo mówić. 1

Bohterski wypad wojsk naszych pod Bohrutem.
D w a pułki bolszew ickie  rozbite.

W arszaw a. (PAT). Komunikat Sztabu Gene­
ralnego W ojsk Polskich z 12. bm. Front litewsko- 
biaforuski: Na północ od jeziora Oseja nasz od­
dział wywiadowczy wziął do niewoli 30 bolszewi­
ków i zdobył karabin maszynowy. Celem uprze­
dzenia meldowanej przez nasze wywiady kcnce- 
tracji bolszewickiej w rejonie Bobruta, oddział gru­
py polskiej dokonał śmiałego wypadu rozbijając 
pod Bobrutem d n a  pułki bolszewickie. Oddział 
ten zajął częściowo miasto i stację Bobrut ni 
szcząc gruntownie urządzenie stacyjne i uwalnia­
jąc około 200 aresztowanych powstańców. Ochło­
nąwszy ze swej paniki i uzyskawszy pos.łki prze­
szli bolszewicy z liadzwyczajnem zacięciem do

kontrakcji. Mimo przewagi nieprzyjacielskich sił, 
nasz oddział przebił się i powrócił na swoje sta­
nowisko. Z naszej strony został ciężko ranny 
podpor. Studziński. Nie bacząc na trudne warunki 
oddział nasz zdołał przyprowadzić 64 jeńców, 
w tem dwu oficerów, 9 karabinów/ m aszynowj ch 
i dużą zdobycz wojenną. Z powodu niemożności 
wywiezienia zdemontowano na miejscu dwie ar* 
maty i 11 karabinów maszynowych. W  tej akcji 
wybitnie odznaczył się jej kierownik kap. Stanek, 
Na reszcie frontu utarczki patroli wywiadowczych. 
Front podolski: Spokój.

Kuliński, pułk.

L lo y d  f fe o rg e  o f ia r n ie  R o s j i  p c L ó i
za  cenę zrze c ze n ia  się bulszeroizm u.

Cursun za  łagodną polityką wobec Niemiec.
WSjcdeń. (Pat) B. z Paryża 11 b. m. Lloyd 

George, w Izdip gmin, powitany żywymi oklaska­
mi, oświadczył: W szystkie wojska angielskie zo­
stały z Rosji wycofane, z wyjątkiem wojsk w Ba­
ku, skąd one, mimo sprzeciwu Gruzji i Aserbej- 
dżanu, zostaną wysłane do Konstantynopola, gdzie 
ich obecność jest potrzebna. Europa nie może się 
odnowić, jeżeli będzie; pozbawiona środków pomo­
cniczych, które jej dać może Rosja. Jasnem jest, 
że Rosji nie można zwyciężyć siłą zbrojną, 
nawet gdyby państwa kresowe chciały o? tem 
uczestniczyć. Ani Francja, ani Stany Zjednoczone, 
ani Anglja nie mogą ponosić kosztów tego. Pozo­
staje t :dy alternatywa zawarcia pokoiu z Rosją 
SOWiccfl?. Tu jednak musi dopiero obserwacja u- 
możliwić osądzenie, czy Rosja zrzeknie się swego 
barbarzyńskiego postępowania, i czy rząd bol­
szewicki nawróci do zasady cywilizacji. Bolszewi­
ckie okrucieństwa oburzają całą ludzkość.

Rząd bolszewicki może mieć władzę, ale nie 
jest to z pewnością demokracja. Rosja może się 
odnowić tylko pod formę rządu, który się od* 
wróci od bolszewizmu. Za pomocą handlu będzie 
można Rosję doprowadzić do rozumu, handel 
położy koniec okrucieństwu jakoteż republikom 
bolszewickim. Bandę! jest  najlepszym środkiem 
rozszerzenia cywilizacji. Zresztą nie może Euro­
pa zrzec się środków pomocniczych Rosji. Przed 
wojną dostarczyła Rosja V* część ogólnego zapo­
trzebowania światowego zboża i część zapo- 
trzeoowania światowego masła. Ilość zboża dostar­
czonego przez Rosię wyniosła 5 miljonów tonn.

Te liczby mówią dość. Podczas gdy we Francji, 
Anglji i we Włoszecn postępuje drożyzna a w Eu» 
ropie środkowej panuje głód, są szpiebierze ro­
syjskie przepełnione. (?) je s t  jednak niemożliwem 
wydostać od Rosji zboże jak długo armje Witra-' 
czają w  granice rosyjskie. Sytuacja w Europie jest 
poważna Mówca przemawia z pełną znajomością 
stosunków i musi Izbie powiedzieć, że jest tylko 
jeden środek, ażeby przebyć zwycięsko wypadki, 
które są jeszcze oczekiwane, mianowicie przezwy­
ciężyć anarchję

Ustęp mowy lorda Curzona min. spr. zagr. 
o konieczności rewizji traktatu pokojowego brzmiał 
następuiąco: Żaden z mężów stanu, kiórzy wy" 
pracowali traktat nie był zdania, by to dzieło było 
doskonałe. Wiele się w ciągu tego czasu zmieniło. 
Jeżeli Niemcy okażą zamiar wiernego wj konania 
zobowiązań traktatu, wówczas koalicja nie po­
winna im odmówić swojej pomocz, aby im umo­
żliwić, by zajęli miejsce w gronie narodów cywi­
lizowanych. Niestety sprawiają umowy, któreśmy 
w pierwszych czasach wojny zawarli z Francją, 
Włochami i innymi uczestnikami koalicji różne 
trudności. Ich skuteK jest jeszcze nie do przewi­
dzenia i musi być odczuty jako presja. Natural­
nie owe umowy w czasie kiedy zostały zawarte 
były konieczne, Należy jednak w przyszłości być 
podwójnie ostrożnym w zawieraniu tego rodzaju 
umów. W końcu oświadczył lord* Curzon, że An­
glja musi pozostać w ścisłem porozumieniu z  ko­
alicją a w szczególności z Francją.

 o-----

Północny Szlezwig oświadczył się za Dania.
(Pat.). B. K. z Berlina. Urzędowy re ­

zultat plebiscytu w pierwszej strefie Szlezwigu bę­
dzie w  godzinach popołudniowych ogłoszony. Wedle 
doniesień z Kopenhagi, oddano 24.393 głosów nie­
mieckich, a  72 723 duńs&ch.

itr* Łów (PaL). Rad. Lyon. Cała Danja była we 
wtorek udekorowaną Łagarii z powodu zwyeiggtau

przy głosowaniu w pierwszej strefie plebiscytowej 
w Szlezwigu. Liczba u pa awnionych do g ło so w an i 
wynosiła około 110.000. Głosowanie trwało do 8 godzi 
wk-czórem, nawet pangermanistyczne dzienniki ber­
lińskie uznały strefę północną za straconą dla Nie­
miec. Plebiscyt w drugiej strefie naznaczono na dzień 
7 manna b. r. . , .
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W  ten sposób bolszewicy pozostają na placu 
boju w Rosji —  przynajmn ej na razie — bez 
poważniejszego konkurenta. Słychać, że -rozpoczęli 
oni rokowania z partjami lewicowemi, celem doj­
ścia do kompromisu i do stwurzcnia wspólnych 
rządów. Odnosi się wrażenie, że uspokojenie i od­
rodzenie Rosji nie przyjdzie z góry i z zewnątrz, 
ale z dołu i z weCDłiątrz, t j., że bolszewicy będą 
iść coraz bardziej na praro*J i mieszać sie z par­
tjami lewicowemi, aż wreszcie znajdą taką formę 
rządu, która odpowiadać będzie duchowi narodu 
rosyjskiego.

Dotychczasowy bieg wypadków stwierdza 
w każdym razie, że bolszewicki rząd jest trwalszy 
niż wszystkie inne rządy, że z tyrn rządem godzi 
się taKże połowicznie koalicja, bo rozpoczęcie han­
dlu z „kooperatywami rosyjskimi1*, na co dał ła­
skawe pozwolenie p. Lenin, jest faktycznem uzna­
niem rządu oolszewickiego i zaKończaniem bez 
względne! wojny z bolszewikami.

To są takty, z którymi rząd i społeczeństwo 
polskie — wykluczając oczywiście wszelkie za­
chwyty nad bolszewikami — liczyć się muszą, 
jeżeli nie mamy brnąć w fałszywą sytuację.

Rząd bolszewicki może być — zdaje się — 
rządem nsjpodatm ejszym  na nasze żądania poli­
tyczne i łery tcrjaine. Jest to jedyny rząd rosyjski, 
który gotów się zgodzić na odpadnięcie „małych 

‘narodów1* i ograniczyć się do etnograficznego te- 
rytorjum rosyjskiego. Wprawdzie bolszewicy w swej 

:nocie pokojowej do Polski wystąpili także imie­
niem jakiegoś „tymczasowego rządu ukraińskiego14, 

i coby świadczyło o ici zabiegach imperjaiistycznyeh, 
ąic w każdym razie bolszewicy uznali już niepod 
legtość Estonji, uznają niepodległość Łotwy, Litwy 
i Finłandji. Z nimi na ten temat mużna przynaj- 

! mniej gadać, gdy z innymi rządami rosyjskimi, 
od Sazonowa począwszy, a skończywszy na ew en­
tualnym rządzie Sawinkow a. o niepodległości ma­
łych narodów nie można nawet mówić. Panowa­
nie nad tymi „małymi narodam i1* uważają nie tyl­
ko reakcjoniści rosyjscy, ale nawet demokraci, 
za „przyrodzone prawo Rosji4. Pp. Sawinkow i 
Czajkowski zupełnie jasno się w tym kierunku 
wypowiedzieli.

Należy wreszcie brać pod uwagę jeszcze je­
den moment, bardzo w ażny: Każdy rząd  ro sy j­
ski — z wyjątkiem bolszewickiego — będzie m iał 
za sobą poparcie ententy. Ententa — tak ochocza 
do dawania pieniędzy —  w sporze polsko-rosyj­
skim zaroszę poprze R osjan a nie P tlakóro. Opi­
nia polska, systematycznie i od samego początku 
bałamucona prasą Komitetu narodowego w Pary­
żu, nie zdaje sobie sprawy z tego, jak słabą jest 
pozycja Polski, o ile wynurzać się zaczyna „upo­
rządkowana Rosja11. Kiedy gwiazda szczęścia szla 
za Kołczakiem i Denikinem — p. Dmowski i Pa-
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T O P I E L .
POWIEŚĆ.

O--—*
(Giąg dafczyj

— Kto mógł wiedzieć, że taki stał sie ka­
wał?... Że ukradną wam łódź ?...

— Skąd wiesz ?
— A no... domyślam się!... —  zająknął się 

Kazimierz.
— Ani nam do giowy nie przyszło, że nas 

tak urządzą. Rzecz niebywała, jak świat światem... 
Słyszeliśmy wprawdzie strzelaninę daleko na rz e ­
ce, ale myśleliśmy, że to zwykle polowanie... 
W tem rano Józik poszedł po wodę, wraca: „Ło­
dzi niema, ukradli. Jak wrócimy ?“. — mówi blady 
i zmieniony jak śmierć... „Eh I... Bajdy!.., — u- 
spakajam g o .— „Wzięli pewnie socjuliś i bez py­
tania, jak zawsze..; Trzeba będzie im znowu na- 
w yrnyślać!“ — „Kiedy ich łodzi też niema, dy­
mu nie widać i cicho bardzo ta.n u nich ..“  — 
„Śpią pewnie14 — mówię — opowiadał gorączko­
wo Tadzik.

— Od rana miałem przeczucia, ża to coś nie 
tak,.. — wtrącii Gawar.

— Istotnie. W yobraź sobie wszystko zabrali 
i wynieśli się. Podejrzewamy, że uciekli całą ku­
pą na południe. Nic nie mam przeciw ko temu, ale 
dlaczego nie powiedzieli ? Niechby nas choć prze­
wieźli na drugą stronę, a tak mogliśmy tu zupeł- 
aie zamrzeć z głodu! T o świństwo.

derewski poszli w kąt, prasa francuska z zapai- 
tym tchem śiedziła „tryumfalny pochód patrjotów 
russkich1*, tront polski był tylko jednym z odcin­
ków wielkiego frontu Kolczakowskiego a wojska 
„jenerała Piłsudskiego" były dla opinji francuskiej 
tylko częścią wojsk antybolszewickich. Kto czyta 
pisma francuskie i angielskie dla tego (a gorzka 
prawda jest zupełnie jasna.

W Polsce tylko szaleniec, albo też adwokat 
wszechrosyj skich interesów mógł się cieszyć ze 
zwycięstwa Kołczaka i Denikina, którzy szli na­
przód z programem wielkiej Rosji po San i Bug, 
pozostawiając nam niepodległość, tylko przejścio­
wo, do czasu wzmocnienia się Rosji. I co najtra 
giczniejsze. że ten program bj łby także progra 
mem ententy, bo do dnia dzisiejszego ententa li­
czy się dziesięć razy wiecej z widmem rosyjskiem, 
niż z żywą i rosnącą Polską.

Jedyna ewentualność, k.edy ententa może pójść 
z Polską a przeciw Rosji — to w czasie roko­
wań Poi&ki z bolszewikami — chociaż i tu jeszcze 
niespodzianki nie są wykluczone. Cala ententa trak­
tuje nas brutalnie i bezwzględnie. Czy można so­
bie w\ obrazić coś okrutniejszego, cyniczniejszego, 
a< .żeli owo podjęcie przez ententę handlu z ko 
operatywami w chwili, kiedy Polskę pchano do 
wojny z bolszewikami? I nawet Polski o owym 
zamierzonym handlu n.e zawiadomiono, tak, że 
rząd polski dowiedział się z gazet o owej uchwale 
ententy, a Patek, który jechał do Londynu po 
szrapnele, spotkał sie z radą popróbowania poko­
ju. Bez względu na to, co nam oficjalnie opowia­
dali i ooowiadają pp. Paderewski, Dmowski, a świe­
żo i Patek — należy się p.zecież liczyć z faktami 
a fakty świadczą, ze Polska jest traktowana na 
zachu Jzie gorzej niż Litwa lub Austrja.

C zyi wobec takiego traktowania — złego 
i konsekwentnego — ententa poparłaby żądania 
u pp. Patka czy Dmowskiego na niekorzyść żą ­
dań S tzonow a? To jest wykluczone!

I dlatego zawieranie pokoju z bolszewikami 
może być dla Polski najkorzystniejsze także ze 
względu na sytuację międzynarodową, bo raczej 
Polska niż bolszewicy mogą liczyć na poparcie 
entemy, o ile jeszcze p. Sazonow w Paryżu nie 
ogłosi się w ostatniej chwili „komisarzem rządu 
sowietów na Paryż11.

Oczywiście, że zawieranie pokoju z bolszewi­
kami jest ryzykiem . Lloyd George wyraźnie po- 
wiedz;a ł : Jeżeli rząd bolszewicki upadnie, traktat 
Polski z Rosją będzie uważany za nieistniejący. 
Ale Lloyd Gtorge tyle razy zmieniał zdanie, że 
może i Polska będzie miała trochę szczęścia u an­
gielskiego premjeia.

Taka jest sytuacja objektywna w przeddzień 
rokowań pokojowych, do których się rząd polski 
obecnie przygotowuje. Opinja polska nawet nie

-— No zamrzeć byśmy nie zmarli. W  ostate­
czności zbudowalibyśmy tratwę? I r  zauważył nie­
śmiało Gawar.

— Z czego ? Drzewa zdatnego niema ani na 
palec... Już ja  wypatrywałem... — oponował 
Tadzik.

— A kiedy to było ?... której nocy ?... przerwał
sprzeczkę Kazimierz.

— T o nie byio w nocy, to było rano...
— N e  o to pytam. T a strzelanina ?
— Strzelanina była przed wieczorem... K:edyź 

to ?  Zaraz: Ze dwa... ze trzy dni temu...
— Nie, cztery... — poprawił Gawar.
— Tak, t a i  cztery... Bośmy jeszcze dwa dni 

potem siano sfożyli, a potem strzelaliśmy, krzy­
czeli, palinśiny ognie i pilnowali na brzegu, czy 
kto ni.e jedzie. Ale nikt tędy na nieszczęście nie 
jechał...

— Kto miał jechać ? W szyscy na 'sianoko­
sach lub przy żniwie. A w której stronie słychać 
było strzelaninę?

— W górę rzeki. Co ci tak o to chodzi?
—  Bo ci wasi sąsiadzi ładną rzecz zrobili: 

Rozbili transport złota I
Tadeusz otworzył szeroko oczy i usta.
— No i co?
— No i m c : Szukają ich. Cała policja i ko­

zacy na nogach. Tylko patrzeć, jak  tu przyjadą!...
— A c o : nie mówiłem I... — szepnął Ga­

war. — Wplączą nas ?...
— W taL.rn razie, na co tu czekamy ? — 

spytał Tadzik zmienionym głosem-
— To też zbierajcie się prędko, bo nie po-

zdaje sobie sprawy z tego, jak vvażnv krok uczy­
nił nasz rząd, wysyłając depeszę do Cziczerina 
z zapowiedzią przedstawienia warunków pokojo­
wych.

„Małe narody”  zaniepokojone.
(Od naszego korespondenta warszawskiego).

W arszawa, 8. lutego J920.
Przedstawiciele państw powstałych na gruzach 

Rosji są zaniepokojone rozpoczynającymi się per­
traktacjami pokojowymi Polski z Rosją bolszewic­
ką. Nie są one pewne, czy rząd polski upomni się 
u bolszewików także o ich niepodległość.

Przedstawiciel Ukrainy proponuje, aby sp.aw y 
małych pańsiw traktowano razem, tj. aby Polska 
w rokowaniach z bolszewikami objęła także obronę 
innych państw i narodów. Do rokowań dopuszcze­
ni być powinni także przedstawiciele państw inte­
resowanych, t. j. Łotwy, Litwy, Estonji, Finlandji, 
Ukrainy, Azerbejdżanu, Kubania, Armenii. Roię 
przewodnią objęłaby Polska. Bez ingerencji Polsk> 
bolszewicy bęją  interesy innych naiodów lekcewa­
żyć, lub będą stwarzać fikcyjne rządy sowietów, 
aby usprawiedliwić swój imperjalizm.

Mówią o odbyciu konferencji delegatów w szyst­
kich państw i narodów w Warszawie, celem usta­
lenia wspólnej polityki.

.W  zamiarach rządu bolszewickiego leży za­
opiekowanie się losami państw nowopowstałych na 
terytorjum b. imperjum rosyjskiego.

11 r » !IJar< fćw  d e f i c y f u -
STANOWISKO S e j m u .

(Od naszego korespondenta warszawskiego).
W aiszuwa, 10. lutego 1920.

Komisfa skarbowo-budżetowa przidiożyła Sejmo • 
wi następi iąoe sprawozdanie w p zed.nioeie dalszej 
emisji biletów Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowtf.

Według danych, przedstawionych przez rząd, do­
tychczas emitowano biletów Polskiej Krajowej Kasy; 
Pożyczkowej na następujące sumy;

1) U  listopada 1918 r. za czasów okup. niemi, 
880,150,867.50 Mk. 2) Ustawa P. K. P . z 7/XII 1918 r.
500,000,000. -  Mk. 3) Dekret z 7/.II HS19 r. 250,000,000.— 
Mk. 4) Uchwała Sejmowa z f/VI 1919 r. 600,000.0001 -  
MJł — R.zem  2,230,150,837.50 Mk.

To są sumy, które były emitowane przed zebra­
niem się Sejmu, lub też po jego zebraniu, w każdym 
bądź razie przez uchwałę Sejmową z diiija 6 czerwca 
1919 r. zostały uJegalizowane. Natomiast wszystkie 
już dalsze emisje bm knotów  P. K K. P. odbywały 
się bez sankcji sejmowej.

płyniemy wprost, a dookoia. Mam dzisiaj wszel­
kiego żaglowania dosyć... Do tego nie wydołamy 
w przeładowanej łodzi — dowodził Kazimierz.

Nie sprzeciwiali się temu, przerażeni i zmie­
szani.

Drogą okolną późno w  nocy dostali się do 
domu. Kazimierz nic braciom nie powiedział o swo- 
jem strasznym odkryciu i rad b ł» że w ciemno­
ściach przepływali mimo fatalnego miejsca, gdzie 
we dnie rysie oczy Tadzika napewnoby wykryły 
schowaną łódkę.

Dopiero nazajutrz rano poszedł Kazimierz do 
ojca ao młyna i opowiedział mu wszystko. Stary 
wziął się za g łow ę:

— Niech Bóg uchow a!... Zgubią nas, z tor­
bami puszczą... Czy tylko pewny jesteś, że nikt 
cię nie widział ? Byle aby deszcz spadł jaK naj­
prędzej i ślady twmje zmył!... Znajdą, napewno 
znajdą... Łódka nasza, chłorcy razem z nimi ko­
sił'... Nic uwierzą... Aresztują napewne... Boże 
mój, co robić, co robić... — jęczał cichutko.

— Znaleść, to nie prędko znajdą... Nikt tam 
nie zagląda, bo nie ma potrzeby... — uspakajał 
ojca Kazimierz.

— Więc nie mów nikomu ani słówka, sły­
szysz 1 Tego jeszcze trzeba było na domiar nie­
szczęść. Co za zgryzotę mam z tą „zaprodażną". 
nie uwierzysz. Praclawicz mię uspokaja, że wszyst* 
ko będzie dobrze, lecz sam bardzo spuścił z tonu, 
a tego Połujanowa złapać nie mogę...

— Coś mu się nie śpieszył... Popłynął na 
poszukiwania, jak raz przeciwną stronę. A z „za- 
prodazną44 ojcze, to zrobiliście nieostrożnie...

/c  «L bA
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I  tak: 1) Na mocy uchwaiy Rady mimstri z 8/VIII 
'919 r. wypuszczono 500000.000.— Mli.; 2) Na mocy 
uchwały Ra. y jMiiipfcrów z 29/IX 1919 r. wypuszczono
1.000.000.000.- Mk.

Później: Minister Skarbu p. Biliński kazał na wła­
sną rękę, bez .chwały nawet Radj Minjbiiów, wy­
puścić z Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej buetow 
oaństwowych na sumę 1,100 000,000 marek.

W  tych warunkach przed oamemi ferjfc.nl świą- 
tecznemi objął tekę Ministra Skarbu p. Władysław 
Grabski. Ponieważ, jak twierdzi pan Minister, już 
Sejm rozjechał sic na ferj^ świąteczne, zanim zorjen- 
tow ał się on jatach kredytów nalezj żądać dla po­
krycia wydatków, przewidywanych choćby na najbliż­
szych parę tygodni, więc dopiero w dniu 22 grudnia 
1919 r. mógł wnieść na Raaę Ministrów ów wniosek 
o emirję 1,900,000,000 marek, z zastrzeżeniem zatwier­
dzenia tej: emisji przez Sejm, co razem z wydanemji 
przez p. Bilińskiego biletami czyni J,00'),000,090 ma­
rek. Obecnie p. Minister Grabski wnosi nietylko o 
sankcjonowanie emitowanych przez poprzedni Rzqd 
biletów, lecz i o zatwierdzenie emisji zarządzonej 
na mocy uchwały Rady Ministrów z dnia 22 grudnia 
r. 1919 oraz o udzielenie mu pruwa dalszej ernUj. do 
ogołnej sumy łącznie ze wszystkiemi poprzedniemi 
endsjami 11 nttljardów marek

Wniosek swój p. Minister Grabsłci motywuje tern, 
że wydatki Państwa wzrastają z dnia na dzień, szcze­
gólnie na wojsko, oraz że deficyt budżetowy za bie­
żące 9 miesięcy wyniesie około 11 tu Jjaidów matek 
Wi najbliższych dniach j>an Minister przedstaw  Sej­
mowi prełiminarz budżetowy za czas od 1. lipca 
1919 r. do końca marca 1920 r.

W ywody pana Ministra wywołały długą i oży­
wioną dyskusje, w czasie której jx>seł Diamand za­
powiedział zgłoszenie w .tosku o postawienie poprzed­
niego i obec w g ) Rządu w  stan oskarżenia za naru­
szenie smwerennycn praw Sejmu, oraz wniósł wyra­
żenie nieufności Rządowi. Ze względu na to, iż od 
pierwszych dni zwołania Sejmu wkradła się niekon­
stytucyjna praktyka emitowania biletów Polskiej Kra­
jowej Kasy Pożyczkowej na zasadzie uchwały Rady 
Ministrów, większość komisji skarbowo-budżetowej u- 
znała, że nie byłoby uzasadnię nem stawiać w stan o- 
..karżenia ani poprzedniego, ani tem mniej obecnego 
Rządu, lecz trzeba natomiast zabezpieczyć Państwo 
od powtarzania się podobnych praktyk w przyszłości 
przez autentyczną interpretację uchwały Sejmu z d. 
20 lutego 1919 r., orzekającej o suwerenności Sejmu, 
a  więc i wyłucznem jego paawie ustawodawczem 
w dziedzinie finansowej!.

Większością głosów uchwalono upoważnić Mini­
stra Skarbu do f>odwvzszenia emisji biletów Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej do ogólnej sumy 11 mil­
iardów mareW.

Ustawa odnośna brzmi:
Upoważnia się Polską Krajową Kasę Pożyczkową 

do podwyższania stanu emisji jej biletów, prócz bile­
tów emitowanych na zasadzie art. 2 niniejszej usta­
wy, a łącznie z emisją dokonaną przez Polską Kra­
jową Kasę Pożyczkową na zasadzie pierwotnej usta­
wy tej Kasy, z dnia 9 grudnia 19.16 r. w kwo­
cie 880,150,867 marek polskich i 50 fenigów, oraz 
emisjami dokonanemi: na zasadzie obecnej ustawy 
tejże Kasy z dnia 7 grudnia 1918 r. w  kwocie
500.000.000 marek polskich, dekretu Naczelnika Pań- 
stwla z dnifc 7 lutego 1919 r. w  kwocie 250,000,000 ma­
rek polskich oraz ustawy sejmowej z tdn^t 6 czerwca 
1919 r. w kwocie 600,000,000 marek polskich do 
kwoty ogólnej U miliardów tnsrek polifóih

Po mm normę, w  a r t  1 ustaloną, upoważnia się 
Polską Krajową Kasę Pożyczkową do dokonania emisji 
biletów w m ak ach  polskich w ilości niezbędnej dla 
wykupu wycofanych z ob ieg i na obszarze Kzczphej 
Polskiej koron waluty austriackiej.

Ponadto uchwalono:
Ze względu na nieodpowiednią praktykę przy wy­

dawaniu biletów Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, 
niezgodną z zasadą suwerenności Sejmu Ustawodfcw- 
fjego, Sejm uchwała, co następuje:

Do punktu 1, uchwały Sejmu z dnia 20 łu+ego 
1919 r., Dz. Praw  P. p . dodaje się zdanie następu- 
jąoe:

„Emisja biletów Polskiej Krajowej Kasy Pożycz­
kowej lub innych biletów, obciążających Skarb Pań­
stwa. nie mniej zaciąganie jx>życzek państwowych, 
tudzież przyjmowanie pracz Państwo gwmancji fi­
nanse w ytn  nie może nastąpić buz uprzedniego ze­
zwolenia Sejmu14.

Uchwala ta będzie ogłoszona w  Dzienniku Ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej.

reaśoincje bnanłg: .

I. Wzywa się Ministra s-itaroa, aby przoaiozyi 
Sejmowi w jaknajkrótszym czasie jafem finansowy, 
zapewniający skarbowi znaczne podwyższenie jego
QQchOGÓV

II. Wzywa się Ministra Skarbu, aby, ce%ra unik­
nięcia dalszej emisji biletów Polskiej turajowej nasy 
Pożyczkowej, wziął pod rozwagę zaciągnięcie we­

wnętrznych pożyczę:. państwowych w innej termie.
III. Wzywa się Ministra Skarbu, aby przedłożył 

Sejmowi w jak najkrótszym czasie preliminarz budże­
towy za czas od 1 lipce 1919 r. do 31 marca 1920 r. 
i przygotował zawczasu projekt budżetu na okres 
mestępny.  ̂ _ ,

 O  r -

Orzeł biały nad morzem polskiem
R a jsk a  nasze w b iły  w m orze słup pamiątkowy.

Gdańsk 11,11 (Pat.). Wczoraj o godz. 9 min. 30 
rano zajechał na aworzec tutejszy pociąg specjalny, 
wiozący gen. Hallera wraz z jego orszakiem oo Pu­
cka. Qen. HalLuOwi w pwdróży tej towsuzyszyli: mi­
nister spraw  wewH. Wojciechowski, całej posłowie 
sejmowi w liczbie 20, uraz delegaci m. Warszawy.
Na dwopcu kolejowym

r-K"’! w Gdańsko
oczekiwali przybycia gen. Hallera reprezentanci władz 
miejscowych i koalicyjnych oraz około 2000 Pola­
ków gdańsirich ze sztandarami. Gdy gen. Haller wy­
szedł na peron, powitali go imieniem polskiej ludno­
ści Gdańska pp. Pobomiewski i Wojciechowski, a 
mała dziewczynka wręczyła mu bukiet kwiatów. Na 
jx>witanie odpowiedział gen. Haller kończąc przemó­
wienie okrzykiem „Niech żyje niepodległa Polska!11 
Okrzyk ten do wtórzyły zebrane tłumy na dworciS. 
Odśpiewano następnie pieśń „Boże coś Polskę11. Po 
krótkim postoju pudąg  ruszył w dalszą drogę.

Na granicy wolnego miasta Gdańska i Rzpltej 
polskiej w  Kolobkach ujrzano pierwsze bramy trjum- 
falae i polskie straże wojskowe. Wzdłuż całej drogi 
do Pucka ustawione były wszędzie bramy powitalne, 
ozdobione sztandarami pwlskimi i napisami. Na wszyst­
kich stacjach tłumy ludności oczekiwały przybycia 
pociągu. Na stacji Roaa powitali gen Hallera dwaj 
Kaszubi, miejscowy wójt Graba i włościanin Kurzycz- 
kowski.

Po Pucka
przybył pociąg o godzinie 3 po południu. Dworzec 
przystrojony był zielenią i sztandarami. Przed dwor­
cem ustawiona była brama trjumfalna, wznosząca się 
ponad morzem grów tysiącznego tłumu ludności Pu­
cka i okolicy. Przyjazdu pociągu oczekiwał uddzial 
marynarki wojennej, piechot;', szwoleżerów i uła­
nów. Powitany dżwięKnmi hymnu narodowego, jrrze- 
szedł gen. Haller przed frontem kompanji honorowej, 
poczem wśród entuzjao tycznych okrzyków ruszono 
ku morzu, gdzie na wybrzeżu wznosił się wysoką 
maszt. Dookoła tego masztu zebrali się chorążowie 
ze sztandarami pułko-vymx.

Pierwszy przemówił pod masztem gen. Halle, 
w  następujących słowach:

Oto dziś dzień czci i  chwały Jest on dniem wof- 
-ności, bo rozpostarł skrzydła Orzeł biały nietylko 
nad zienńami polskiemi, ale i nad morzem polskiem' 
Naród czuje, że go już nie dusi ta hydra, która dotąd

okręcała mu szyję i pi-srsf. Teraz w otne przed nami 
światy i wolne kraje. Żeglarz polski będzie mógł dziś 
wszędzie dotrzeć pod znakiem białego Orła, cały świat 
stoi mu otfcoren Zawdzięczamy to w płerwozym 
rzędzie miłosierdziu Bożemu, w drugim wszystkim 
tym, którzy w walce nie ustawali, locz dotąd wytrwali, 
w pierwszym rzędzie naszym praojcom, którzy walkę 
o wolność toczyli. Cześć im ' Cześć tym, Którzy w tej 
wojnie polegli! Cześć tym żyjącym, którzy pracą, tru­
dem i znojem walczą w szarej codziennej walce ży­
cia! Mowę swą zakończył gen. HaBer oteuykfem: 
W znieśmy okrzyk na chwałę Ojczyzny, Sejmu udziel­
nego, Naczchiika Państwa i Naczelnego Wodza Jó­
zefa Piłsudsidego11.

Zebrani okrzyk ten powtórzyli z zapadem.
Następnie min. spraw wewn. Wojciechowski mó­

wił m. i. następmąco: Posiadanie własnego wybrzeża 
uwieczni dzieło niepodległość' Polski. Wiasne wy­
brzeże stanowi głównie o wolnym oddechu życia gu- 
5j>odarczego Polski. Przez nie wchodzimy bezpośred­
nio w  stosunki z całym światem, pozbywamy się nie­
dogodnego a kosztownego pośrednictwa państw ob­
cych. Obejmując w  p osiadanie ziemie pomorskie, tu 
u naszego morza, ślubujenw utrzymać je w posiada­
niu Rzeczypospolitej na zawsze. Bandera polska, po­
wiewająca nad wybrzeżem, jest oznaką wskrzeszenia 
ziem pomorskich, z Polską zjednoczonych i zespo­
lenia ich mieszkańców z "Rzecząpwspolitą równością 
praw  i obowiązków

Następnie duchowni poświęci; polską banderę 
morską którą wśród odgłosu salw pwwitalnych wy • 
ciągnięto na szczyt masztu. Wojsko oddało honory, 
a Kapcia odegrała hymn narodowy. Chorą zowie j>o- 
chylili sztandary ku falom morskim i zanurzyli je 
zlekka na znak powitania morza polskiego przez 
polskie sztandary.

Następnie odprawioną została msza połowa, w 
czasie której wojsko dało salwę.

Po kazaniu udan® się ponownie nad morze. Tu 
gen. Haller rzucił w  lale symboliczny pjerśc.en na 
znak zaślubienia Polski z morzem puczem dokonano 
poświęcenia i wbicia w morze stupa pamiątkowego

Po zakończeniu uroczystości udano się do domu 
kąpielowego, gdzie odbyło się zebranie towarzyskie 
p rjy  udziale około 600 osób.

Województwa w Galicji.
\Sarszawa. Posłowie wschodnio galicyjscy od­

byli naradę w sprawie podziału Galicji na w oje­
wództwa. Decyzji nie powzięto, postanowiono tylko 
wezwać ministra spraw wewn. do przedłożenia 
Sejmowi, do trzech miesięcy projektu ustawy o po­
dziale Galicji na województwa.

 o--

Stan wojenny w Rumunji,
Dowiadujemy się z „Chicago Tribune“ że stan 

wojenny zostął ogłoszony w Rumunii. Został on 
wywołany akcją gen. Averescu, który agituje za 
pokojem z bolszewikami. Rząd rumuński miał za­
pewnić Francję, źe gotów jest dalej prowadzić 
wojnę z bolszewikami jeśli otrzyma poparcie i po­
moc Polski. „Humanite* zapewnia, że za zbliże­
niem się bolszewików w Rumunji wybuchnie re­
wolucja i że ogłoszenie stanu wojennego jest doń 
Drzygrywką.

ŚLĄ CK CIESZ PROTESTUJE PRZECIW KOMISJI 
PLEBISCYTOWEJ

Cieszyn (Pal.). Odbył się tu wiec wójtów i rad­
nych gmin, na którym uchwalono rezolucję, pr łtestu- 
jjącą przeciwko nowemu podziałowi t. zn. przeciw 
BtKtoirasiau nowego s it .astw ą w  De&itecją

Wójtów zgiosiia się do hr d1 Maneville któ-y jej 
jednak nie przyjął. Wójtowie udali się ponownie do 
sali domu narodowego, gdzie wśród nader burzli­
wej dyskusji i okrzyków niezadowolenia pod adre­
sem misji uchwalili następującą rezolucję: Zebrani 
wójtowie i radni polskich gmin Księstwa Cieszyń­
skiego wyrażają protest przeciw traktowaniu ich 
przez przew&unioząoego komisji plebiscytowej, który 
deputacji władz autonomicznych nie przyjął i oświad­
czają, że wyciągną z .ego faktu konsekwencje; dalej 
oświadczają, że nie będą słuchali władz czeskich 
tyiko swoje władze w Cieszynie i Frysztadzie, wresz­
cie przestrzegają komisję przed stronniczością i nie­
bezpiecznymi eksperymentami, jak utworzenie czecho- 
filskj :go starostwa w  Karwinie.

WOJSKA KOALICYJNE NH OBSZARACH P L U I&  
CYTOWYCH. .

Kwidzyń (Pat.). Wczoraj rano przybył tu pierw­
szy oddział wojsk okupacyjnych ententy, złożony z 
50 strzelców francuskich. W. najbliższym tygodni)- 
mają przybyć oddziały włoskie i angielskie.

Olsztyn (Pat.). Komisja zarządowa i plebiscyto­
wa, złożona z Anglika Renney a, Francuza Couzetą, 
Włocha mgr. Fracate‘go i  Japończyka M an oia, pjrzy< 
była do Olsztyna.

I



4 KURJEJt LWOWSKI z dma 14 lutego 1920. Nr. 44.

„A P O M "  Cziś M A D A M E D U B A R R Y  krK o t S h . arcydzieło  k lne- 
m atogr. w  7 akt. 
7 iii‘”ówi373 gniazda

w mli
fl ÓWilBi.

Z  obrad komisji.
W arszaw a. (PAT). R om isja konstytucyjna

uchwal la dla głowy państwa nazwę Prezydenta
Republiki.

Kom sja  likw idacyjna przyjęła na podstawie 
referatu Grzędzielskiego projekty ustawy, przedło- 
tone przez Główny Urząd likwidacyjny, a doty­
czące zmiany w ustawie o oszacowaniu szkód 
i świadczeń wojennych i projektu likwidacji gali­
cyjskiej F ilji wojennego Zakładu obrotu zbożem 
we Wiedniu.

LIGA NARODÓW RADZI NAD KW EST JĄ MNIEJ­
SZOŚCI W POLSCE

Wiedeń (Pat.). B. K. z Londynu 11 bm. Na po­
siedzenia rady Ligi naro lów Ferraris (W'ochy) wy­
brany został sprawozdawcą dla ordynacji sądowych 
przy Lidze narodów, delegat Grecji dla administracji 
Zagłębia Saary, Hymans (Belgja) dla statutu Gdań­
ska. W piątek obok innych spraw będzie mówił Mat- 
sui (Japonja) o kweslji mniejszości w Polsce.

zm u s zą  Niemcy do w ydania  
winnych.

W iedeń. (Pat) B. K. z Paryża* Wedle prasy 
paryskiej, rokowania londyńskie' zajmą się trudno­
ściami, które powstały wskutek stanowiska Nie­
miec, wzbraniających się wydania winnych. Będzie 
tam także mów a o stanowisku Holandji w tej 
sprawie. Obecność Focha i francuskiego szefa 
sztabu generalnego jest dowodem, że będą propo- 
nowane zarządzenia wojskowe, dla wymuszenia 
żądań w tym kierunku. W konferencji bierze u- 
dział, jako wojskowy sprawozdawca, gen. Frań- 
chet d.Esperay.

WAŻNE NARADY W  LONuYNIE
Londyn (Pat.). Reuter. Milkrand, Foch, Mar- 

schal, Bcrtelot przybyli tu. Pierwsza konferencja na­
znaczona jest na jurno.

ANGLJA ZA ^>KOJEM  Z BOLSZEWIKAMI
Londyn (Pat.). Hawas. W  mowie, wygłoszonej 

w Painsley w Szkocji, Asąuith oświadczył, że trzeba 
zobowiązać Poi ;kę i państwa bałiyrkte do zawarć ja 
pokoju z Rosją Państwa sprzymierzone również mu­
szą to uczynić, ponieważ ani sytuacja finansowa, 
ani też gtos opinji publicznej nie usprawiedliw iłyby 
interwencji w Rosji. Pisma konserwatywne „Morning- 
Txr>t“ i „Times11 występują przeciw polityce L. Ge- 
orge‘a.

TEAKTF.T POKOJOWY NALEŻY PODDAĆ REW I­
ZJI

Londyn (Pat.). Hawas. W czasie rozpraw w 
Izbie łordów lord Curson powiedzi-i, tz traktat poko­
jowy należy poddać rewizji.

ZAMACH NA POCIĄG DO PUCKA

WzTszawa. (Pat.). Jak donosi „Kurjer poranny", 
na pociąg jadący do Pucka dokonano zamachu w 
przypuszczeniu, że jest .o pociąg, wiozący gen. Hal­
lera. Kilka osób zostało ciężko zranionych.

zagłębia wczoraj 12 bm. godzinną demonstracyjną 
przerwę w pracy ceJbm wspólnego naradzenia się. 

Na razie strajk oojął 11) kopalń „Karpaty11.

Strajk robotników w Borysławiu.
W  poniedziałek 9 biri. wybuchł w Borysławiu 

strajk robotników firmy „Karpaty11, która j-est wła­
ścicielką 10 kopalń. Fowoaem strajku były żądania 
robotników usunięcia kierownika jednej z tych ko­
palń o. Malczewskiego, który os'awil sie tem, że 
za czasów austrjacl.ićh, kiedy kopalnie były pod za­
rządem wojskowym, robotników skuty cli 'wysyłał na 
front za lada przewinienie. Robotnicy reszty kopalń 
„Karpnbr11 stawiah żądania ekonomiczne, t. f. pod­
wyższenie płacy o 150 proc . ¥ irm a „Karpaty" tsie 
uwzględniła ani żądań ekonomicznych robotników, 
ani nie zgodziła się na uwinięcie p. Malczewskiego, 
postanowiła jednak porozumieć się w tych sprawach 
z innymi pracodawcami. Wobec tego że związek za­
wodowy robotników nie mógł dojść do porozumie­
nia z pracodawcami, urządzili robotnicy z całego

PnikBiiIsfiiłilE
stosunki bandlonw.
(Oa naszego korespondenta).

Kopenhaga, w  lutym.
Jeszcze przed półtora rokiem Łczono w  Danji 

wiele na rozległe stosunki ekonomiczne z Polską-. 
Przedstawiano sobie szereg najróżnorodniejszych moż­
liwości, choć nie wiedziano w jak ch wyładują się 
formach. Kupieckie życie duńskie skupia się w  dosko­
nale zor-ganizowanem zrzeszeniu „Grosserer Socie e11 
zrzeszenie to nic prawie o Polsce nie wiedziało, ża­
den kompetentny czynnik nie spieszył z dostarcze­
niem wyjaśnień i tylko rzadkie numery „PoLniseher 
L ^y d 11 lub „Polsk. Biuletm", wydawany w Stockhol- 
mie, mogły służyć nie wszechstronną pomocą. Na 
podstawie pomieuionych pism, przynosiła kop. nhsska 
„Finanstidende11 pewne notatki. A szkoda, bo tygodnik 
ten, wzorowo i poważnie przez p. Thalbilzera reda­
gowany, tworzący wyraz dążeń i zamierzeń „Gros- 
serer Societe11, — mógłby oddać nam szczerze przy­
sługi, gdyby posiadł materjai z pierwszej ręki i to 
w obfitym zakresie.

Istotnymi, poufnymi doradcami banków duńskich 
i wielkiego prz :mys!u, byli nasi żydowscy wychodźcy, 
często stronni i uprzedzeni. Pomi-ając kwesiję uspo­
sobień, radzi oni byli eksport ująć w  własne dłonie 
łub przepuszczać go przez własne rzeszoto i u zależ 
nić od osobistych konjunktur i pomysłów. Ten za­
mach nie udał się, gdyż nikły na ogół iksport duński 
zawisł od wpływów zagranicznych1.

Dzięki niezwykle korzystnemu położeniu geogra­
ficznemu i uklfdowi Wybrzeży, są Duńczycy pośredni­
kami przeważnie, a nie samodzielnymi wytwórcami 

właśnie w tym charakterze przystosowywać się mu­
szą do angielskiej busoli. W  zrozumieniu tedy sy­
tuacji, pragnęli zapomocą swoich dowiedzieć się cze­
goś o stanie rzeczy w Polsce bez postronnych pod­
szeptów i wskaż ń W  tym celu ki.ka firm ściągnęło 
relacje od sp .cjalnie wyprawionych korespondentów, 
w tym celu siynna i doskon !e prowadzona „Kom- 
panja wschodiiio-azjatycka" (Oestasiatisehe Kompa- 
gni), posługuje sie wywiadami swoich sprawozdaw­
ców w W arszawie i w innych miejscowościach. Bar­
dzo zainteresowane sprawami polskiemi sfery rolni­
cze pragnęły również kombinacje swoje oprzeć na 
silniejszych podstawach i skłoniły ministerjum spraw 
zagranicznych w Kopenhadze do wysłania w poło­
wie roku ubiegłego delegacji nad Wisłę w osobach 
pp. Adolfa Testdorfa, właściciela ziemskiego, p. Porsa 
i technicznego konsulenta, p. Freder.ksena. Panowie 
ci wrócili po trzechtygodniowym pobycie rozczaro­
wani, jak to czuć było z komunikatu, zam eszczonego 
w prowincjonalnej prasie z głównym sensem: czekać 
cierpliwie, ani grosza nie dawać, aż stosunki wyjaśnią 
się!

Można sobie wyobrazić po podobnych spostrze­
żeniach, jak brzmiała treść relacji delegatów dla ich 
rządu. Ujemną stroną komisji była chęć porobienia 
zaraz, na miejscu, pewnych interesów, w postaci 
sprzedaży bydia, a nie tylko teoretyczne zbadanie po- 
łożeria. Ponieważ zaś ceny p. Testdorfa i towarzyszy 
mocno były wygórowane, nawet w porównaniu z ów-, 
tzesnymi cenami rynkowemi w Danji, przeto do usku­
tecznienia realnych obrotów nie przyszło.

Duńczycy nagromadzili w 1916—1917 r. zapasy 
różnych materiałów, nabytych w Auglji i w Amery­
ce, i spodziewali sie część ich zbyć także w Polsce 
Rosnący walor towarów i spadek kursu naszeji marki 
przecinały możność dokonania konkretnych obrotów. 
Trochę zapasów szło do Litwy, trochę do Estonji, 
zdaje się nawet 1 do Łotwy, — do Poiski nio.

Rozdęte i tęczowo na razie mahijące się nadzieje 
co do ekonomicznych połsko-duńsluch odniesień, sa­
me przez się zejdą do właściwej miary i zakresuy 
Di-nju, kraj na wskroś rolniczy, mało fabryczny, eks­
portujący masło, m argarynę, jaja, nasiona, dać nam 
irozc prześwietne instalacje mleczarskie fjrmy Niel­
sen i W inther, dać nam może pewne gatunki siew­
nych zbóż i bydła, pozatem zaś bardzo nie wiele 
z oryginalnej, istotnie własnej wytwórczości. Od nas 
zaś o irzyuac zechce njerównia więcej; węgiel naftę,

smary, koniczynę, makuchy itd. Szanse nasze handlo­
we wobec Danji są znacznie większe, ni- Danji wo­
bec nas

'Zaiożona w W arszawie Izba handlowa polsko- 
skandynawska, obejmująca działalnością Danję, Szwe­
cję, Norwcgję, Finlandję — ma wdzięczne zadanie 
przed sobą w uświadamianiu naszego rynku i nawza­
jem. skandynawskiego o isfeinyca p cr zraacn, — ale 
celem spełnienia zadań musi posiąść środki i s'la 
rozmachu. Jak do.ąd, mimo uczciwych dążności, nie­
m a dostatecznej mocy do rozwinięcia sKrzydel.

K r o n i f c a .
KALENDARZYK.

Dziś rz . ka t. K a tarzyny  p.; gr, ka t. K yra i Joana . Ju tro  
rz. ka t. W alentego b isk .; g r. k a t. T ry tona . — W schód 
słońca 7*17. zachód 5 17 .

REPERTUAR TEATRU l» EJSK1EG3:
W  p ią tek  po raz  p ierw szy  „F.ros I P syche11, opera  

w 5 o b razach  L. Różyckiego z pp. K orolew icz-W aydow ą, 
O strow ską, Małecką, O końsk im , L ow czyńsk im , W olińsk im  
H o m erem  i S ieroszew skim .

W  soliotę o 3 pop. „W esele*, d ra m a t w  3 uk t. S tan . 
W yspiańskiego — o g. 7 w ie .z . „O b ieżyśw ia t1*, operetka  
w  3 akt. R. Kalla.

W  niedzielą o 3 pop. „M urzyn“, kom edja  w  3 ak tach  
Szaniaw skiego — o 7 w lecz. „ T ra v ia ta “, opera  Verdiego.

IV poniedziałek  „Eros i Psyche**, opera  w 5 ak tach  
L. Różyckiego.

W e w torek  po ra z  p ierw szy  „A systen t1*, k om ed ja  w 3 
ak tach  Cl. Zapolskiej.

W e środę „A systen t", kom edja  w  8  ak t. G. Zapolskiej.
W  czw artek  „E ro s i P syche", opera  w 5 ak t, I.. Ró­

życkiego.
0-->
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Czolowskiego, urządzony s-araniem Lwowskiego Ko­
ła Tow. Kresów Pomorskich odoędzie się dzisiaj, 
w  piątek o godd 6 wieczór w sali Muzeum Przemy­
słowego.

— Otwarcia wystamy zimowej „Zachęty1'
nastąpi 15. b. m. o g. 11. rano.

— Z karty żałobnej. We Lwowie zmarł 
w 78 r. życia zaszcz\ tnie znany adwokat dr. Mau­
rycy Jekeles. W r. 1863 byt komisarzem rządo 
wvm  na powiaty żółkiewski i rawski. Pogrzeb 
dziś o g. 3. popoł. z hali przedpogrzebowej cmen 
tarza izraelickiego na Janowskiem.

— SzJendnati pocztowy Piszą nam: Przed paru 
dniami otrzymaiem.. od jednej ze stałych prenumera- 
torek „Kuriera Iw.*1, zamieszkałej w obwodzie Hrubie­
szowskim, ziemi lubelskiej, list, w którym prosi mię, 
abym dowiedział się, co się dzieje właściwie z „Kurie­
re m 1, którego prenumeratę uiściła do końca lutego 
be. oTzymaia zaś dotychczas tylko Nr. z 1, 26, i 27 
stycznia b:\! Zatem za cały miesiąc zaledwie trzy 
numery. Byłem też osobiście w tej sprawie w „Kurj. 
Iw.*1, gdzie mi na podstawie ksiąg udowodniono, iż 
wazysikie numery są reg  darnie w ysyłanej wobec 
c z .g )  winę w nieprawidłowości dorę z inia dziennika 
na prowincji ponosi jedynie poczta. Wypadek len nie 
jest sporadycznym, gdyż żt5i się na te stosunki bardzo 
w idu prenumeratorów z prowincji FcWajemy do wia­
domości dyrekcji poczt ten chorobliwy stan poczty 
listowej i wozowej, wskutek którego cały szereg oby­
wateli narażonym Jest na siraty, o jnadio pozbawionym 
wiadomości z kraju i ze świata. Czas już na^y ższy  
uzdrowić te opłakane stosunki!

— Podrożenie Chleba. Skutkiem tego, że ro­
botnicy piekarscy zażądali podwyżki za wypiek 
chleba, grożąc strajkiem i podwyżkę tę wczoraj 
otrzymali, muszą być podwyższone ceny chieb? 
białego, który częścią już dziś pojawi się w han 
dlu. bochenek kosztować będzie 5 kor., czyli q 
marki 50 fen.

Kupcy rejonowi, którzy nię pobrali dotąd w 
aprowizacji asygnat na chłeb, maja się dziś po “ 
asygnaty zgłosić.

— Kora dla reżyserów teati ów włościańskich
Czyniąc zadość wielokrotnie wyrażonym ży czen io m . 
Małopolskie Towarzystwo Rolnicze urządza w dniach 
od 23. do 28. lutego br*. bezpłatny kurs dla reżyse­
rów teatrów włościańskich. Kursa obejmować będą 
naukę o scenie, charakteryzac,ę, kostjumy, omówię 
nie i  wskazanie sztuk, nadających się dla teaLu
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włościańskiego, pok?z scen ic.a '.owsach teatrów. Kur- 
siści o tzym a ą l>. zpiatnie nocleg, resztę kosztów mu­
szą sami po rieśćJSigłoszenie us nę lub pisemne skie­
rować należy pod adresem: Małoposlkie Towarzy­
stwo Rornicze, Kraków, pł. Szczepański 8. Termin 
zgłoszenia do 18. lutego br.

— Ni-szczęśliwe wypcćkl, Żołnierz Ochotniczej 
Legji Kobiet, Swornik, licząca lat 22, wczoraj rano 
w  koszarach przy ul. Janowskiej j. 63, została ugo- 
dzoną w pierś kurą karabinową przez swą towarzysz­
kę, która nieo itrożnie obchodziła się ze swym kara­
binem. Ranioną w  sianie nisp, zyiomnym odwieziono 
do szpitala, gdzie wkrótce zmarła. — Franciszek 
Buzyrer, żołnierz, czyścił wczoraj; rano w koszarach 
przy ul. Kurkowej swój karabin. Podczas tego ka­
rabin wystrzelił, raniąc ciężko Buzyrera. Pogotowie 
ratunkowe odwiozło rannego do szpitala. — W ko­
szarach wojskowych przy ul. Jabłonowskich wczoraj­
szej nocy wskutek wczesnego zatkania pic ca uległo 
6 żołnierzy zaczadzeniu. Zaczadzonych odwiozło po­
gotowie ratunkowe do wojskowego szpitala.

—  Okradzenie łnnsumu kolejowego. Wczo­
rajszej nocy skradziono z kolejowego konsumu 
w Stanisławowie gotówkę w kwocie pół miljona 
koion.

— Zginęła. Helena Piotrowska, zamieszkała 
przy ul. Kasztelańskiej 1. 5, zawiadomiła policję, 
że ą 1,2 letn jej córeczka Stefcia wydaliła się pod­
czas jej nieobecn ści wczoraj w południe z domu 
i dotychczas nie powróciła,

f t s s s c ę  i  n m  e j» S e c } e .
— Cii sprawie przewiezienia zbiorów rap

persw yiskieh do Wilna odbyło się onegdaj w Wil­
nie zebranie pod .przewodnictwem ks. prałata Mi- 
chaikiewicza. Uchwalono wszcząć odpowiednie 
kroki.

— Splunięcie szybu. Z Borysławia donoszą, 
Słe w niedzielę 8. b, m. spłonął tam szyb Elżbieta, 
należący do towarzy stwa akc. dla przemysłu oleju 
skalnego (przedtem Dawid Fantę i spółka). Szyb 
ten produkował dziennie przeszło 6  wagonów. 
Strata przenosi 3 miljony koron.

— Do biuro konsulatu czeskiego w Kra­
kowie, włamali się onegdaj nieznani sprawcy, roz­
bili kasę ogniotrwałą i skradli z niej około ćwierć 
■miljona koron, które przed dwoma dniami nade­
szły do konsulatu na wypłaty i ^acomogi dla cze­
skich obywatel' przebywając,oh w Krakowie. W su ­
mie tej, jak podają dzienniki było około 200.000 k. 
z fałszywymi stemplami.

— Samobójstwu popełniła w  W arszawie ar­
tystka teatru na Pradze pani Tom aszew ską-M o­
drzejewska. Powodem samobójstwa był podobno 
zawód w miłości.

— Poincare dziennikarzem. Byty prezydent 
rzeczypo.spolitej francusk.ej Raymond Poincare o- 
świadczył na zebraniu syndykatu dziennikarzy fran­
cuskich że zamierza powrócić Jo dziennikarstwa.

— fa b i yka brum Skody nie czynna. Z Pragi 
donoszą: Dyrekcja fabryki Skoda ogTasza, że z po­
wodu niedostatecznego przydziału węgla zmuszona 
jest zastanowić pracę we wszystkich oddziałach 
z wyjątkiem mod larni i stalowni. Ponowne pod­
jecie pracy będzie ogłoszone w niedzielę.

— Przemysł w łćlrcnrtczy z Bielska B*ałe) j oko­
licy, skupiony na granicy IViaJopoLski i Śląska Cie­
szyńskiego, zajmuje się przeważnie wytwarzaniem 
sukna

Stan jego przedwojenny przedsi awiał się jak na­
stępuje :

Przemysł wełniany liczył około 90 fabryk, 100.000 
WTzecion o 3.100 krosnach mechanicznych; przemysł 
bawełniany — 1 fabryka: o 990 krosnach mechanicz­
nych; przemysł jutowy, lniany i konopny —' 1 iabry- 
Ła: o 7.1U0 wrzecionach i 293 krosnach mechanicz­
nych.

Ogólne zu ycłe surowców w roku 1913/14 wyno­
siło: w przemyśle wełnianym — 23.000 ton wełny, 
uf bawełnianym — około 1000 ton przędzy baw., w 
jutowym, lnianym i konopnym — około 25.000 ton 
-urowca

Ilość robotników wynosiła przed wojną około 
H0.000 osób, obecnie 5.500 osób.
4 Uruchomiony obccrie ao połowy swego stanu 
r-zedwojennego, przemysł ten wykazuje wielką ży­

wotność, korzystając z dobrej organizacji handljwej 
technicznej, taniości i kwalifikacji tamtejszego ro  

*K)t.Jka; również bliskość zagłębia węglowego po­

lepsza nieco o oceną jego sytuację. C kręg  bielski pro­
dukuje w ostatnich miesiącach przeciętnie za 50 miljo- 
nów koron towarów miesięczn e, z tego za 20 mifji'1 
koron ala ani.,i, reszta ala ludności cywilnej.

Trudności w  zdobywaniu wełny, artykułów po­
mocniczych i dostatecznej; ilości węgla są przyczyną 
niezupełnego uruchomienia tego 0’cręgu.

Wobec obniżenia się walu.y koronowej przemysł 
bielski zamieraa uzyskać wełnę drogą kompensacji, 
w tym tez celu wysłano z Bielska w grudniu r. u. 2 
wagony tkanin oraz gotowych ubrań do Sewastopola 
wzamian za co otrzyma Bielsk ztamtąd 15 wagonów 
wełny i środków aprowizacyjnych dla robotników.

brooroskie Toro. śpiewackie „Echo* u rząd za  w e w to­
rek  d n ia  i 7. lutego b t .  w sa lach  Sokoła Ił. p rzy  u licy  Kę­
trzy ń sk ieg o  (Szeptyckich) 1. 32 w ie lk i raut Z tańcami-

Nieliczne pozostałe jeszcze  z a p ro s z e n i  w ydaje  kom i­
te t  codzienn ie  od godz. 6 — 8  w iecz. w  lokalu  „E ch a" , 
gm ach  hr. Skarbka , II. p.

" j i B j n l i s a t M ,

U n iw e rs y te t  L udow y im . A. M ickiewicza o tw a rty  
znow u po k ilku le tn ie j p rzerw ie , spow odow anej w ojną, 
m ieści się obecnie p rzy  pl. A kadem ickim  1, 1. p. Sekreta- 
r ja i  U n iw ersy te tu  Ludow ego ud z ie la  w szelkich  in form acji 
oraz  p rzy jm u je  w pisy  n a  czto ik ó w  codziennie, z w yjątk iem  
n iedziel i św ią t ou godz. 6 — 7 wiecz.

—o—
Walne Zgromadzenie członków  Z w iązku  przem ysłu  

drzew nego odbędzie się w  niedzielę d n ia  2 2 . lutego 
1920 roku  w  lokalu  K rajow ego P a tro n a tu  p rz y  u licy  
M ickiew icza 5. 1080

—O—
Z Sokola 11. W ieczór kostjumowy w  sobotę 

dnia 14. bm. W stęp tylko za zaproszeniami, które 
wydaje codziennie kancelarja Tow. w godzinach 
w leczonych . 1102

Z Rady n fcfsFfe J.
Wczorajsza posiedzenie zajęła głównie kwestja 

aprowizacyjna ł połączona z nią sprawa rezygn icji 
całej komisji aprowizacyjnej. Obie galer je zapełnio­
ne były przeważnie robotnikami miejskimi obojga 
płci, którzy spodziewali się widocznie, że poruszona 
będzie kwestja podwyżki ich płacy, o co upominali 
się i na odpowiedź wyznaczyli termin do 14 bm.

Przed porządkiem dziennym prez. Neuman udzie­
lił głosu przewodniczącemu komisji aprowizacymej 
red. Laskowa’ski-smu który przedstawił powody re­
zygnacji wszystkich członków komisji aprowizacyj­
nej;, o czem już donosiliśmy. Mówca zaznaczył, że 
złożenie mandatów nie jest czczą demonstracją, lecz 
nastąpiło po gruntownem rozpat zeniu sprawy, a u- 
chwała zapadła jednomyślnie. Rząd zasypywał nas 
obietnicami, których nie dotrzymywał. W ostatnich 
dwó"b miesiącach defcy t w dostawie mąki wynosił 
3,222.570 kg. Radzono w ten sposob, że na wszyst­
kie strony pożyczano mąkę. Pożyczono dotąd 1,352.514 
kilogramów, a dalej już nie ma od kogo pożyczać. 
Wysyłano błagał'te telegramy, lecz nie odnosiło to 
skutku. Zanosiło się na to, że nie będzie woale chle- 
ba, nie mówiąc już o mące, której już bardzo dawno 
nie dostaliśmy. Z cukrem nie dzieje się Lepiej, bo 
w  chwili, gdy u nas nie było cukru, wysłano 600 wa­
gonów cukru do Angłji za nawóz sztuczny. Winę nie 
ponosi miasto. lecz gospodarka rządowa. Cena mięsa 
stale wzrasta, do czego przyczynia się wojskowość, 
która oddała dostawę mięsa instytucji lichwiarskiej. 
Nietylko ludność ale i skarb państwa ponoszą wsku­
tek tej manipulacji wielkie szkody. Czy rząd tego 
nie widzi i nie zaradzi temu?

Mówca dodaje że zaraz po rezygnacji komisji 
aprowizacyjnej gener. delegat dr. Gałecki z komisa­
rzem Myszkowskim wyjechali do Warszawy, ponadto 
korfercw aao z posłami dr. Adamem i dr. DDmandem, 
którzy zaraz wyjechali do Warszawy i tam inter­
weniowali. Mówca odczytuje depesze z Warszawy, 
w których zapowiedziano, że transport mąki i zboża 
są już w drodze, a część już nadeszła cło Lwowa. 
Jeżeli depesze te nie będą miały znaczenia tylko teo- 
retyi znego, tak. jak wiele innych doą>'chorałowych 
depesz, może nareszcie nasrąpi siałe polepszenie pod 
względem aprowizacji mącznej.

Rezygnację komisji aprowizacyjnej traktowano ja­
ko w riosea nagły. W  dyskusji r. Ursin£ dodał, że 
prócz braków maki, mamy też brak mięsa. Proponuje, 
aby przeprowadzić rewizje we wszystkich sk epach 
masarskich i rzeźniekich, a ukryty tam towar puścić 
na rynek zbytu (Huczne oklaski na gulerjach).

R. Tereakoczy stwierdziwszy, że komisja apn> 
wLaeyjna speł ma wszystko, co tylko było v jej mo­

cy, postawił wniosek, aby nie pczjdąć rezygnacji ko­
misji aprowizacyjnej, z rownoczesnem wyrażeniem jej 
uznania za dotychczasową pracę.

R. rea. Szczyrck nawiązując do dyskusji o nę­
dzy aprowizacyjnej, zwraca uwagę na konflikty eko­
nomiczne, prowadzące nas szybkiem tempem do ka­
tastrofy. Zjawisk tyci nie można lekceważyć i należy 
wytężyć wszystkie siły, aby z tej zawrotnej drogi 
Daństwo i społeczeństwo zawrócić. Od hiunośei po­
winien wyjść głos ostrzegawczy pod adresem czynni­
ków miarodajnych, aby skoro prawdujrodobna możli­
wość zawarcia pokoju może przynieść naazieję ja­
kiegokolwiek ratunku, czynnik: te liczyły sic z wa­
runkami w kraju i poszły po irnji zawarcia pełnego 
i rzeczywistego pokoju. (Huczne oklaski na gaie % 
rjach).

Następnie przyjęto jednomyślnie wniosek dvr. Te- 
renkoczego a prezydent zaapelował do r. Laskowni- 
ckiego, aby na sobotę zwołał posiedzenie k emisji a- 
prowizacyjnej.

Z porządka dziennego przedłożył r. Terenkoczy 
drugie uchwały w  sprawie zaciągnięcia pożyczki w 
kwocie 5 puzonów koron za gwarancją rządu w Ban­
ku kraj. i w sprawie zaciągnięcia w miej. Zakładzie 
kredyt, w  Krakowie pożyczki 1 miljona koron dla 
miejskiego zakładu opału.

Uchwalono uiścić prenumeratę kilku kwartałów 
za , , Monitora Polskiego1', poczem r. dr. Pi óekiilclq 
referował sprawę zmiany nazwy szkoły wydz. żeń­
skiej im. Piramowicza na szkolę wydz. żeńską im; 
Lenartowicza. Zmiana ta przeprowadzoną zosrata 
przez radę szkolną okręgową przy sposobności prze­
niesienia szkoły do nowego budyiikn.

R. ks. Szytfelki popierał wprawdzie wniosek re­
ferenta, zaproponował jednak równocześnie, aby no­
wą szkołę żeńską, jaka wkrótce powstanie, nazwać 
szkołą im. Piramowicza.

R. dyr. Kulińska i Aleksandrów czówna sprzeci­
wili się wnioskowi referenta. W  głosowaniu wniosek 
referenta uchwalono z poprawką ks. Szydelskiego 
i z rezohicją, aby na przyszłość rada szkolna okrę­
gowa nie wprowadzała zmiany nazwy szkół bez po­
rozumienia się z Radą miejską.

Gdy prezydent chciał zarządzić posiedzenie taj­
ne i wezwał publiczność do opuszczenia galerji, pod­
niosły się głosy: „Gdzie jest sprawa robotnicza?", 
„możeby o nas pogadać". Dłuższą chwilę n’e chc.eli 
się zgromadzeni ruszać z miejsca, mimo, że i radni 
socjalistyczni wzywali ich do opuszczenia galerji, aż 
wreszcie bardzo energiczne wezwanie prezydenta skło­
niło opornych do powolnego wychodzenia i wygłasza­
niu różnych pogróżek i epitetów pod adresem rad­
nych1.

Rabusie przed sądsnm doraźnym.
[jtwÓTO, 12. lutego.

Dziś przed sądem doraźnym, któremu prze­
wodniczył p. Niewiadomski, rozpoczęła sift. rozpra­
wa przeciw 18 letniemu W ładysławowi Jakub- 
schy’emu i Janowi Nowakowi, romikowi z b. Kon­
gresówki, oskarżonym o dokonanie rabunku w dniu 
19. listopada ubiegłego roku w mieszkaniu Kossle- 
rów przy ul. Domsa 1. 14., oraz przeciw Datnia-. 
nowi Chorobiowskiemu, b. podurzędnikowi poczto­
wemu, który namawiał szajkę do dokonania ra ­
bunku. Oskarża prokurator Giirtler. broni dr. Long- 
sehamps osK. Jakubschy’eeo, dr. Link osk. No­
waka i dr. Kibitz osk. Chorobiowsk ego.

Na sali sądowej siedzi obok ławy oskarżonych 
kilku żołnierzy, uzbrojonych w najeżone karabiny. 
Pierwszy przesłuchiwany był osk. Jakubschy, ter­
minator ślusarski, który stwierdził, źe Nowak był 
hersztem bandy rabusiów, opisywał w jaki sposób 
wybierali się najpierw na rabunek do pewnej pani 
przy ul. Dekerta, poiem do rzeźnika Ostrowskiego 
i do Kósslera. Dwa pierwsze zamierzone rabunki 
nie doszły do skutku, natomiast udał się, jak wia­
domo, rabunek u Kosslerów, którym pod grozą 
śmierci zabrano mnóstwo pieniędzy. Jakobschy 
przyznaje się szczerze do współudziału w zbrodni 
z karabinem nabitym pięciu ostrymi nabojami 
w ręku, tłumaczy się jednak, źe został namówiony 
przez Nowaka i innych i że był pijany.

Osk. Nowak zmienia zupełnie zeznanie zło­
żone w policji co do tego, że Chorobiowski n a­
mawiał go do rabunku, wypiera się jakoby groził 
Kósslerowi śmiercią i zasłania się pijaństwem. 
Trzeci oskarżony Chorobiowski wypiera się też 
winy. Rozprawę odroczono wieczorem do p.ątku 
rana.
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chwalono koiun 25.000, które wkrótce zostaną roz­
dzielone; udzielenie wreszcie ^pcunóg dla Zabłoto-R a i f l B t & a l y .

Raut inźynierji lasowej. w  niedzielę d n ia  15. bm . 
odbędzie się R an t z tań cam i pod p ro te k to ra te m  JW p. 
prez. Neum linowej, gen. No w o ln o ., e j, Ju l. h r . T arnow skiej, 
JW p. Stan. h r .  B adei iego, W it. ks. C zarto rysk iego , JM. 
-e k to ra  M atakiew icza, w sadach K asyna m iejsk. i Kula l it  
a r t. Je st to  p ierw szy  ra u t, k tó ry  u rz ąd z a ją  słuchacze inź. 
lasow ej, szkoły  połrteeh ., ze w spółndziatem  znakom itych  
sił JW p. H. a liłow sU ej, J. H aniszew skiej, JW p. p ro f  J. P 
W oianka. d y r. A. S tad lera.

C zysty  dochód przeznaczono  n a  cele „Koła nauLo- 
wego inź. lasow ej-. K om ite t p rzygo tow uje  stylow e, o ryg i­
nalne u rządzen ie  sali i w iele n iespodzianek  w  ko tylionie. 
Zapobiegliw e s ta ra n ia  K om ite tu  gospodyń zap ew niają  obn- 
ty bufet.

Z aproszen ia  im ienne i b ile ty  w stępu  w ydaje  k o m ite t 
w Kasynie m iej. codziennie  od  godz. 5 — 7 popo łudn iu , 
a w d n iu  ra u tu  od  U — 1 popoł. i 3 — 1 1  w nocy.

1035

C k u c h o i H e n i e  f a b r y k  t y t o n i u  

w  f ó a ł o p o f s c e .
(Od iteszego koreopuudtata warszawskiego).

W arszawa 10. lutego 1920.
Komisja przemysłowo - handlowa rozpatrywała 

wniosek powyższy na posiedzeniu w dniu 27 stycznia 
1320 r. a obecny na rosiedzeniu dyrektor SeEnger 
w zastępstwie Gaftejplnej Dyrekcji monopolu tytonio­
wego udzielił komisji następujące w yjaśnieni:

Za czasów austriackich mieliśmy w Malopolsce 
pięć fabryk dawniejszego monopolu tytoniowego, a 
mianowicte w Krakowie, Winnikach, Jagśelnicy, Mo- 
nasterzysk&ch i Zablotowie, któire to fabryki, z w y­
jątkiem Krakowa, w czasie wojny częściowo tub cał­
kowicie zniszczone zostały i dlatego są nieczynny. 
Tylko fabryka w Krakowie, która nie doznała żadnego 
zniszczenia przez cały czaj w eny  i obecnie prawie 
bez przerwy jest w ruchu. Pełny ruch tej fabryki uległ 
już w r. 1817, a więc jeŁzcze za czeków austrjackieh, 
ograniczeniu, przyczein wszyscy robotnicy otrzymali 
pełną płacę. W czasie wskrzeszania Państwa Polskie­
go fabryka ta była prawie bez zapasów surowca i 
tylko dzięki usilnym staraniom ówczesnej: dyrekcji 
fabryki udało się .prowadzić siedem wagonów surow­
ca z Wiednia, które zasiliły na pewien czas maga­
zyny fabryki w Krakowie. Z początkiem roku 1919 
^zakupiła Generalna Dyrekcja Monopolu Tytoniowego 
znaczne iłości surowca zagranicą, w sierpniu 1919 r. 
nadeszło dwadzieścia wagonów jurowca z Bułgarji 
i  dwadzieścia wagonów surowca z Holandii. Trudno­
ści transportowe i walutowe me pozwoliły jednak na 
stworzenie znaczniejszego zapasu surowca, Generalna 
Dyrekcja, chcąc tedy zt piwnic stalą pracę robotnikom 
fabryki krakowskiej; i nie narazić fabryki na Dełną 
przerwę ruchu, widziała się zmuszoną ograniczyć 
czasowo jeszcze pewną drobną część fabrykacji tyto­
niowej; na następujących podstawach:

a) stosunek pracujących do niepracujących przed 
stam a się jak 1200 :50,

b) chwilowo zwolnieni z pracy robotnicy dostają 
połowę całej swej płacy, wraz z wszystkiemi dodat­
kami,

c) robotnicy, czasowo zwolnieni, powracają od 
, zasu do czasu do pracy na zmianę z robotnikami 
pracującymi, zmiany te powtarzają się partjami co 
tygodnia i pozostają pod ścisłą kontrolą kierownictwa 
fabryki.

Fabryki w Winnikach) Monasterzyskacl. Jugielm- 
cy i Zabłotowiie są po inwazji rosyjskiej w Malo- 
vOisce jeszcze ciągle nieczynne;. Generalna Dyrekcja 
czyni wszelkie wysiłki, w celu ich jaknajszybszego 
uruchomienia. W  Monasterzyskach i Winnikach pod­
jęto już prace odbudowe ze, tak, że fabrykacja w nie­
długim już czasie Częściowo będzie rozpoczęta. Za­
biorów, którego budynki ucierpiały niewiete, też nie­
długo rozpocznie swą pracę. JagieLiica jednik, któ­
rej budynki są prawie zupełnie zniszczone, potrzebuje 
dłuższego okresu czasu, zanim ruch tej fabryki bę­
dzie ■>«rznowionyv

Co do udzielania wynagrodzeń i zapomóg fabryk 
nieczynnych, Generalna Dyrekcja stoi na stanowisku, 
'e  wedle obowiązującej ordynacji robotniczej, stosu­
nek służbowy pracodawcy do pracujących został 
ot fabrykach wspomnianych wskutek działań wo­
jennych zupełnie rozwiązany. Pomimo tego jednak 
Generalna Dyrekcja udzieliła już Wnnikotr. zapomogi 
w  kwocie koron 30.000, udzielenie następnej w kwo­
cie koron StLOOO jest w toku, dla Monasterzysk u-

wa i Jagiefa cy jest rozważane.
Po przeprowadzeniu dyskusji komisja przemysło­

wo- handlowa, przyjmując powyższe wyjaśnienia Ge­
neralnej, Dyrekjji Monopolu Tytoniowego w  sprawie 
!uruchomienia fabryk wyrobów t/tuniowych w Mało- 
połsce do wiawmosci, uważa tern samem perw szą 
część wniosku za załatwioną, zaś co do drugiej czę­
ści wniosku zwraca uwag^ Rządu na to, że wzglę­
dem robotników oawniej zajętych w tych rubrykach, 
a obecnie pozostających bez pracy, stosować rndeży 
ustawę tymczasową z J i 'a  i  listopada 1919 r. o 
doraźnej porapcy dla bezrobotnych!

s r e j s i r o l o g j a .

Maurycy Jckclss
d o k to r p raw a, ad w okat kom isarz  R ządu narodow ego z r. 
1863 na p ow ia ty  żółkiew ski i raw sk i zm arł 11. lutego 

1920 w 78-ym ro k u  życia.

Pogrzeb odbędzie się d n ia  13. lu tego 1920 o g. 3-ej 
popoł. z hali p rzedpogrzebow ej cm en tarza  żydow skiego n a  
Jeuow skiem . 1109

Nadesłane.
(Za ru b ry k ę  tę redakcja  n ie b ierze  odpow iedzialności).

Denlysta Dr. Tadeusz Kasprzycki
ord y n u je  Lw ów  ul. R om anow icza 3. p a r te r  (p rzed łużen ie

ul. Akadem ickiej). 45

Dnia 14. styczn ia  1920 w pociągu na  stacji kolejo­
wej w P rzem yślu  sk radziono  mi pakunek , w  Którym  znaj­
dow ały się m etry k a  ch rz tu , św iadectw a szkolne z g im na­
z ju m  buczackiego i indeks Jana , E m iliana  R udaw skiego, 
zw yczajnego słuchacza  w ydziału  praw niczego  w e Lwowie. 
M ożliwem je s t, że złodziej do k u m en ta  gdzieś w yrzucił, u- 
w ażając  je  za  n iep o trzebne  d la  siebie. Toteż znalazca tych  
św iadectw  i indeksu  o trzy m a od rm n ie  ty tu łem  w y nagro ­
dzen ia  500 h., jeże li m i je  przyszłe  pod  ad resem : M arja
R udaw ska , nauczycie lka  w  B aryszu ad  M onasterzyska. 
Podaję to  do ogólnej w iadom ości tak że  i dlatego ażeby 
k to ś nie m ógł korzystać  z n ich , podszyw ając  się pod n a ­
zw isko m ego b ra ta . Z arazem  proszę  u p re jm ie  inne d z ie l 
n ik i o pow tó rzen ie  tego.
1112 MARJA RUDAWSKA.

Docent Dr. Czesław Teliga
O j i o r z i t o r

ord y n u je  w chorobach ch iru rg ii m oczo-płciow ych od 3 —5 
ul. Kościuszki 16, 1. p.

Z powiatu Zborowskiego.
(Od naszego korespondenta).

Zborów z początkiem lutegoi
Powiat Zborowski od połowy stycznia jest zu­

pełnie odcięty od zachodu. Pocztę otrzymujemy co 
drugi dzieii, w o tsc  czego możemy leczyć się na 
nerwy, gdyż nic nas nie może zaskoczyć. Aprowi­
zacja powiaru, która i w czasie ruchu kolejowego 
z powodu przeładowywania towarów w Złoczowie, 
albo też konieczności posyłania fur do Złoczowa, była 
bardzo utrudniona, obecnie napotyka na liczne trud­
ności. Przeważna część kupców woli furami (96 km.) 
do Zborowa ze L.vowa przewozić towary. Fura ze 
Zbo.owa do Lwowa obciążona najwyżej 500 jtgj. 
kosztuje przeszło tysiąc koron; wpływa to, rzecz 
jasna, okropnie na diożyznę. Etapy wojskowe w Zbo­
rowi©, a zwłaszcza w  Złoczowie, utrudniają bardzo 
apromzację powiatu1.1

Jak wiadomo, do komend etapowych najeży wi­
zowanie przepustek, a ewentua'nie organe wojsko­
we byłyby uprawnione hadać zawartość pakunków 
i wozów pod tym chyba względem, czy niema tam 
i ze czy zagrażających bezpieczeństwu publicznemu, o- 
raz rzeczy wojskowych. Tymczasem organa komendy 
etapowej np. w Złoczowie, mimo legalnego zezwo­
lenia starostwa na wy wóz i mimo ODowią żujących 
przepisów co do wolnego handlu, zatrzymują arty­
kuły spożywcze w Złoczowie w swoich magazynach 
i żądają od odnośnego interesowanego, by uzyskał 
we Lwowie od intendantury wojskowej zezwolenie 
na przewóz. W ogóle zdarza się nieraz, że obywatele 
tutejsi nie wiedzą, która władza jest wyższą i zmu­
szeni są, uzyskawszy zezwolenie ze starostwa, pro­
sić feszcze o tak$ : zezw^Jeióe władzy wojskowej, gdyż

inaczej spotykają ich’ wielkie szyKany Zdaniem mo- 
jem obniża to powagę w ogólności władz polskich 
i panowije z komend etapowych powinni zapomnieć o 
tem, jak to wyglądała sokiateska austrjacka lub nte- 
nnerka.

Ludność tutejsza jest bardzo biedna. Rząd polski 
dba w miarę swych sił o poprawienie bytu ludności. 
Należy podkreślić rozdawnictwo odzieży przez sta­
rostwo dla ludności, rozdawnictwo odzieży dla dzieci 
przez komitet opieki nad dziećmi, wzorowo pruspe 
tujące kuchnie dla dzieci, wydatną pracę powiatowej 
kemisji zasiłkowej, obywatelską działalność powiato­
wego komitetu pomocy rolnej itd.

Szczupły persona! starostwa pracuje cały dzień 
i ledwie .noże podołać Olbrzymiemu nawałowi pracy 
A syzyfowa to iście praca, chcieć postawić na nogi 
tak zniszczony pow iat Konieczną jest rzeczą udzie­
lenie zboża na wyżywienie ludności, zwłaszcza na 
przednówku, gdyż powiat go niema, sprowadzenie 
koni i  narzędzi romiezych, dostarczenie zDoża na 
zasiew. Wielką potrzebą jest spron adze nie skóry na 
buty. Spółka handlowa rolników i hodowców, powia­
towa składnica Kółek rolniczych, robią co megą, aby 
uiżyć ludności. Pracownicy państwowi, zorganizowani 
W zakładzie aprowizacyjnym, domagają się słusznie 
pomocy w aprowizacji. Urzędnicy tutejszego powia­
tu tylokrotnie przez inwazje rozmaite zniszczeni, o- 
becnie mieszkają w  ciasnych mieszkaniach, których 
tu jesf bardzo mała ilość, zwłaszcza w zniszczonym 
zupełnie Z boro wie. Nie wątpimy, że sekcja zaopatrze­
nia pracowników państwowych we Lwowie nie za­
pomni o pracownikach kresowych.

Co to jest karnawał, ludność tutejsza zupełnie 
nie wie. Inteligencja tutejsza cały dzień zajęta jest 
pracą, nigdy nie ma czasu na rozrywki.

0  g

OGŁOSZENIA.
Nauka i wychowanie. W JGHODNIK in te ligen tny  

Po lak  p ra k ty k a  dłuższa, 
k ra jow a, zagran iczna  specjal­

B J R O F E I o R filozofii przygo- 
tow uje  do egzam inów . 

A dres sk lep  Zagórski Zielona 
71. 1039

ność p ro w ad zen ia  szkółek 
drzew , sadów  handlow ych, 
p ro d u k c ja  nasion , poszukuje 
posady „K urjer L\v. ,,1’omr. 
log". 1105

Awiczyć n a  p ian in ie  w  go
W  d ż inach  dow olnych  m ożna 
u. H. O. w iadom ość Potockie­
go 58 p o n je r .  •  1040

F & c f e o s & l e e
ta r ta k u  i eksp loatacji lasów  Po 
lak, obeznany  jak  najdoskonalej 
ze w szelką m an ipu lac ją  tech n i­
czną ja to te ż  kupiecką, szuka 
stosow nej posady, najchętn iej 
do ta r ta k u , pod „Technik la- 
sow yŁ do B iura  Sokołow skie- 
go Jag ie llońska  7. 1087

M #T O  m ię za p rz y s tęp n ą  o- 
p}atą , w yuczy  w  k ró tk im  

czasie znajom ości n u t i g r y  
na cy trze. O bliższą  in fo rm ację  
p roszę  do „K urjera*  pod „Cy­
t r a 1. 1082

Posady i prace. Różne.

S p ó l K a  r o l n i c z a
Wydział pircelacyiny Z. B. K 
we Lwo<vie ul. 3-gp Maja 1.12. 
mezaain 11. sch. p o szu k u je :
1) Autoryzowanego geome­

try lub iniyn *ra dla 
prac f .rce.acyjnych na 
warunkach:

a) Miejsce zam iesz k a n ia L w ó w
b) S tała płaca, c) p rem ja  od 
w vm ierzonych  g ru n tó w , d) dje- 
ty  dzienne jbezw liczen ia  b ile ­
tó w  kolejow ych i podw ódk

2) Urzędnika kancelaryl 
nego uzdolnionego uo 
prac biurowyc i i parcel.

3) Pa«nv do  prac biuro­
wych i piszącej biegle  
na maszyn e.

Zgłoszenia u s tn e  lub pisem ne 
w godzinach  od 9-ej do 1-ej 
do p o łu d n ia  i od  4-ej do 7-ej 

po p o łudn iu . 916

e n  n n n  Marek poszukuje ( J U . U U U  n a  h ipo tekę  ka­
m ienicy. Zgłoszenia do Admin. 
„K u rjera"  pod „D o b ra  lokata".

1058

■JO D RA BIA M  pońchochy  no- 
wem  m ate rja łem  p rze ra ­

b iam  ze s ta ry ch  p ręd k o  i ta ­
nio O solińskich  12. III. p. na 
p raw o. 1104

DAROW A fa rb ia rn ia  i praJ-
* n ia  chem iczna  Marji Zduu- 
czyk i J a n a  G aw rońskiego 
p rz y  u l. K róla Leszczyńskiego 
p rzy jm u je  w szelką garderobą 
do fa rb o w an ia  i czyszczenia 
K an to ry : A kadem icka 15. 
H e tm ańska  6 . P ańska  11. 
R zeźb ia rsk a  6 . P ie itarska ! .

K-7S

DIELIZNA. to  rzecz z a u fa n ia !
P raco w n ia  d la  wypro-.e 

S lubnych i b ie lizny  w szelk ie­
go ro d za ju  „Kalos* K oaern i- 
ka  1 2 . 1 0 #

TOUSADA lek a rza  m iejskiego, 
J t  kolejowego i sądowego do 
obsadzen ia  n a ty c h m ia s t w  Mi­
kołajow ie n . D n iestrem  obok 
Lwowa. 1052

APRAWA pończoch sp r­
a w  cja lnem i m aszynam i, po­
drob ien ia . K opern ika  1 2 , p a r ­
ter. Iu94

|» o sz u k u jE  r.auezjjelela 
■ stenografii Adm. „Hur. 
bu * .Stenografia". H05
B JA N N A  um iejąca p isać  bie- 
*•< gle na  m aszyn ie  p o trze ­
b n a  zaraz  Z głoszenia p rz ed  
południem Chorątczyzna 1 1  a. 
I. p. 1074

1TORMY do w y ro b u  r u r  be- 
* tonow ych , P rasy  do w yro­
bu dachów ek. C em ent d o s ta r­
cza „Pilot* Lwów B ato rego  4 

109



KURJER LWOWSKI z dnia 14. lutego 1920 NB 44.
H ^R Z F W A  owocowe 1 krze-j(B5TANG na tp rzed aż  ta k ie 1 
■— wy czyści i p rzecina  o razp 3 P  w m niejszych  ilościach  zj 

d o s ta rcz a  d rzew a owocowc o d staw ą- do Lwowa w iado- 
znana  f irm a  ra c jo n a ln ie j pro- 
tak ty w n ic  .P rzed sięb io rs tw o  

ogrodnicze* Lw ów  K alecza 1 0 .
1010

OSOBA, k tó ra  zgubiła  3 ku ­
pony m iejsk iej pożyczki, 

zechce się zgłosić w dyrekcji 
szkoły handlow ej, F ra n c isz ­
k ań sk a  0. 1075

g B E aH B S B a iS a

Mieszkania.

mość m iędzy 1-2. O ssolińskich 
11. III. p . n a  p raw o. 1055

H JO SZU K U JĘ g a te r 24 calo- 
■ wy używ any  M. K ierski 
Pasaż M ikolascha. 1068

DAPA w  w iększej ilości do 
* n ab y cia  w  F irm ie  M. K ier­
ski Lwów, Pasaż M ikolascha.

1069

IA1LKA -Maszyn do p isan ia  
*» na jlepszych  system ów  jes t 
do sp rzed an ia . August Kole- 

Isza m ech an ik  Lwów, Sykstus-
t f l  OKOLICY ul. Potockiego:ka 1Pl___________________ ^
■■ i L istopada, poszukuje S P R Z E D A M  fotel d i '  clm- 

dnZego um eblow anego pokoju ^  re (J j  cz;yU w ózek a a
z k u chn ią . Z apłacę p ro w ian -m ach. Łóżko d z ie c n n e  św. 
tam i lu b  gotow ką. Zg oszeniajA utonjggo 5 . j. lew y ganek 
do A dm m . pod .T e c h n m - odzina 2 .5_ - s

■ 1019 .. ___________________ _

S PRZEDAM k anapę , stuł, 
lu s tro  z konsolą, p o rtjc  y, 

I '  p o szuku je  pokoju  um eblo-lkapy , obrazy , ul. Nowy św iat
w anego bez w zględu n a  cen ę ,^ . p a r te r  p iaw y. 1077
Zgłoszenia w  A dm in podi-----------------------*
„Pokój*. 1 0 4 7 i 'y y f Il-LKi w y b ó r szyfonów  i

—    p łócien  ln ian y ch  Rcgen-
h a r ta  poleca M arja  Ortoś 
p rzed tem  W ik to r Sedlaczek 
plac K apitu lny 3. 1081:

2 ^ A  odstąp ien ie  2-3 pokoi
k u ch n i d am  now e u b ra  

nie ew en tua ln ie  d o hrze  za­
płacę „Zam iana* do A dm in 

1091

Kupno i sprzedaż.

SPRZEDAŻĄ kam ien icy  zaj­
m ie się inżyn ier. W iado­

m ość Z im orow icza 6 . 1. p. od 
i 2 -4 . 873 zegar an tyczny ,

iiy in  jako to: Stolce WP.l- 
\ m  cowe, Pytle, Holen­

dry, Łuszczarki i t. d,
3 -  a  ;s  S b  B z w a j o a r B R a ,

E t o r o m u r y  I G a f i y  p i r d a S i  
Drut pafony Nr 20, — Ma w Mtói

do nabycia w

ftroiowf ̂  Zakładzie ̂  prtemKto rslsitzeio
LWÓW, ul FREDRY 9. 1021

1. jakości
cni Jasienie \Mt¥.

i -ęczne 1099
-do m ielen ia  z b o ż a

d o sta rcza  firm a
E Fiszman i Syn 

w  Oświęcimiu

U

„ Z ie m ia  L u b e ls k a
N ajw iększy d z ien n ik  p ro w in c jo n a ln y  w ychodzący

od ia t  15 pod redakcją

P A M E L A  Ś L i W I C K I E G O .
Jed y n e  w Polsce pism o p row incjonalne, “'ycnoazące

dw a razy dziennie.
„Ziemia Lube ska"

czącego 2  i pół m iljona m ieszkańców

W o je  ó d z ł , ‘ «a lu b e ls k ie g o .
oraz je s t  szeroko  rozpow szechnione na całej p ro ­

w incji K ongresów ki i M ałopolski. 1101

Najlepsze na proulinejf miejsce ogłoszeń 
Adres: Lublin, ul. K ościuszki 8, t o  ;:czl. 5ll*

DO sp rzed an ia  brow ningi 
kal. 7.65 z fu tera łem , 2! | 

m agazynkam i i 25 nabojam i,! 
p raw ie  now y za  750 k. Ochro-j 
nek  4 a. i p. na  lew o, od 
6-7. 1083

rolwarK  60 murg
koło  Lw ow a z m łynem  zam ie­
n i ę  za w iększy Di eh er Jan o w ­
sk a  128. 874

DO sp rzed an ia  w illa  w B rzu
rhnw icn.-h 5 nokni I-i,

CPRZEDAM  2 persk ie  dyw a- 
^  ny  sm y rn eń sk i, 2  p a te ry  

a p a ra t fo to­
graficzny . M ikołaja 11 a. II. 
p. d rzw i 8 . oglądać m i«dzv 
4-6. 1 0 '4

i m iedź w  każ­
dej ilości k u p i B iuro  

techniczne, G ołsba 15. 1090

n a  osmoz
BW* dei ilnś

DWA p ierścionk i z 
tam t ru b in am i o raz  dw ie 

chiŁa, 2125 sążni k w a d r . z a j^ ~  je  F ab ry k a  p ap ie ru  FuTna eszaf5 o rzchow e sp rzed am
chow icaeh  5 pokoi, k u jJ^ A P IE R Y  stare, a k ta  k u p u ­

je lionęj parceli n ied a lek o stac jilB Iiższa  w iadom ość Sekler
W iadom ość ul. Potockiego 7 2[K rasickich  8 . 1095
o j  2 - 5 .  987

„ODRODZENIE ?uLSH l“
D z i e j e  P o l s '  i ed zasiwzebisj prz:sz.'sśd ds tiwili B&jtitj 
Prot. Henryka Kościelnego I 93ł. Ozulunftoajsitiego

oacdol> o n o  I I <3 I l u s t r a c j a m i
pad kierunkiem artystycznem 472

nrt. m alarza 'w a  ( ć & a w i o M e w a l ^ i e g O
C e n a  m k

Z< w i j i ę i a  nr s w a  v y  t ą  w m ś (  literack ą  i a r ty s ty ;® ? . k s ty fc a  ta pow inna  
zaUiC na « ktfjB itur. — S;.hd jłótM i  k instni 

O G N I W O  — WaRSZAWA, Hortens!* 7

Na wiasenny kurs modniarstwa
d l a  p a i i

w szkole m o d n ia rs tw a  P 0 4
P rof. HELENY W ALT0S10W EJ L w ów

u l f o a  3E- L .c . : A i » l i i o g o  4 .
zap isyw ać się m ożna codziennie  od 1 1  — 1 2  i od 3—5 pop. 

Dla pań Z prow incji osobny p rzysp ieszony  kurs.

Ł yczakow ska 34, p. 11. d rzw i 8
1089

b ry lan - &JOWY sm oking, płaszcz w oj­
skow y kangarnov .y  i b lu ­

za stu d en ck a  do sp rzed an ia  
W ittm ann  T ry b u n a lsk a  p ra ­
cow nia  czapek. 1038

g P R Z E D A M  2 m łode kozy 
’ k o tn e  Jan o w sk a  112, 1027

WftJPIĘ m urow any  doiu z o- 
* grodem  w arzyw nym . Zgło­

szenia pod „m urow any  dum* 
w  Adm in. „K uijera* . 1020

W yriL L A  700.000, 500 000‘
“ ■> 320,000 ko iiifu rt kam ie­
n ica  now a 111., p .  śródm ieście 
k o m fo rt 1G00.0OO Mk. d ruga
550.000 k. K am ienica now a 
III, p. Leona Sapiehy, kom fort
700.001 k. K am ien ica  III. p. 
Łyczakow ska boczna kom fort 
220.000 Mk. d ru g a  200.000 k. 
K am ienica I. p. koło d w o rca  
lOO.OuO k. i w iele ■ in n y ch  w 
każdej dzie ln icy  do sp rzed a­
n ie , w iadom ość Snopkow ska 
59. d rzw i 4 od  1. do 3, 1023

FRAK n a  tęgiego m ężczyznę 
do sp rzedan ia , ul. Pan ień­

ska 19. 1. p. d rzw i nr. 6 . 1042

OKAZYJNIE 1 pół buciki 
p rzedw ojenne no we nr. 39. 

K ostjnm  czarn y  jed w ab n y  
L en arto w icza  10. IŁ p. na 
p raw o , 1043

DYVVAN p ersk i sprzedam . 
W iadom ość P iaskow a 14. 

p a r te r  n a  p raw o m iędzy 3-5.
10*4

DO sp rzed an ia  W illa  z ogro­
dem  w  p rzed łu żen iu  ul. 

K ochanow skiego 2  m in u t d ro  
gi oc tram w aju . Zgłoszenia 
D om  H andlow y I. B rożek Ba­
torego 4. 1067

r  GALIC. AKCYJNY ^

B A S I K  H I P O T E C Z N Y

P K 0S Z Ę  €2Y T ¥  L
i zaraz  zam ów ić znakomite nasiona z m ojej am ato rsk ie j 
hodow li, k tó re  w vsyłam  w porę. po 1 J koiJ^(na grzędę dużą.)

O lbrzym ią ży iaw ską, S e l a n y  duże, B k -

T&Ui ćw ik ły  ciem ne, g łow iastą,
m elonow e i f t l a r c & c i D  a io m aty czn ą , nadające się 

znakoraieie na  kom poty , m arm elady  etc. 1076
oraz  ra ry ta s  m ojej hodowli polecam

znakomitą tyczną wssfcową fasolką szparagową
bez w ąsów  (czarne zic.in.i).

c u k ie r  a r jg ą  syrupem
cukrow ych . — Polecam  nasienie bursftów enftroroyeFi im­
portowane pierwszorzędnej marki po eenis kor 30 za 

kilogram o płatnic
SfS mm m MM m  dołączam  m oje w ypróbow ane przep isy  nit 
Sof Ot M l& fl Ca! w yrób sy ro p u  z b u raków  cukrow ych  
(m e trze b a  n ic oprócz garnka) o raz  na  sp o rządzan ie  big* 
m nin iju  * dyni m elonowej i m archw i arom atycznej. Ułul
illcifltij Zamówienia i pieniądze adresować:
ST. WOJCIK1EWICZ, PRZE W O R SK  (G alicja ).

FILIE: 
a  H r a S c p  e
D  C Z £ f t J  G S K C fT C & i

d  T m j j ł r E a i

ERSFOZYiaiY: 
D  E f  P B l I ' E I D W C

I D  N s D f i S l J k y

24

W J K R y C t < ) ' , 5 .
s T c ł o u e

iZ dh ji ł i^^go  SreibrA

TffSłioNU -NfllSKt

Iwiw, S o b i e s k i ^ 0 *̂

FORTEPIAN krzyżow y  dobrej 
m ark i, m oło uży w an y  za 

1 0 .0 ( 1 0  m arek  do sp rzedan ia . 
W ia d o m o ś ć  w  składzie  fo rte ­
p ianów  ul. Z im orow icza I. 10.

54

W SPANIAŁY duży w achlarz  
b ia łych  s tru s ic h  n ió r u p ra ­

w a perłow a m asa. B luza w ie­
czorow a z francusk iego  dżetu  
na szczup łą  osóbkę. L en arto ­
w icza ia  U. praw o. 1107

K apitał atecyjny SO OW.OGO koron  
Rezerwy 22,818.900 koron.

K A M  C Ó R  W Y M 1 [ A H «
lom b aY tlu je  1 sp rzed a je  

5 0] ^ P o I a l i ą  F o ż y e s k c j  F a i i r w o w ą
k u p u j  i- i  s p rz e d a je  wszelkie papiery wartościowe i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym, nie licyąc żadnej prowizji.

Z l e c a n i a  g i e ł d o w e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela 
wszelkich informacyj co do pewnej i korzvstnej lokacyj kap ita ­
łów. W szelkie kupony i wylosowane papiery  w artość owe 
wypłaca się bez potiącenia prowizyj i kosztów. Bezpłatne prze- 
g iąd a  ie numerów losów i innych papierów, podlegających loso­
waniu. Ubezpieczenie losow przed stratą z Dowodu w ylosow ania.

O d d z i a ł  d e p o z y  t o w y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, 
wydaje na wkładki kfiąźeczki. — Kwoty do 2000 kor. wypłaca 

bez wypowiedzenia.
W ynajm uje za  O p ł a t ą  kwartalną, półroczną lu b  r o c z n ą

S e h o r K i d a p o r y t s w e  (Safe deposits)
w  k - ta c h  btalow o-f,ancei nyOh do w yłącznego u ż y tk u  d ep o zy tary u sza  pod w ła­
sn y m  jeg o  kluczem , gdzie bezp ieczn ie  i d y sk re tn ie  p rzechow yw ać m o żn ą  p a ­

p iery  w artościc we, d o kum en ta  i kosztow ności.
Pmdrufeu nie płacimy 4o

W

Is ia rM s lis jem u  n d lcw  e
pu leca  n e jtan ie j 3 21

L U D W I K  H O S Z O W S K I
G łów ny sk ład  fa rb  i m ate rja /ó w

L w ó w ,  n l i c a  A k a d e m i c k a  I .  3 .

O l

ORKIESTRA
I-Uo P u łh u  S trz e lcó w

jś- G. H A L L E R A  -*
5 (Ul nUiUUUuJIl

2 1-ych Klarynecistów, 2 11-Ich Klaryne- 
cistów, 2 1-ych Kornecistów, 1 I-go B a -

rytonistę, 2 I-ych Basistów.
Zgłoszenia podać do 43 ó Pu łku  Strzelców Kreso- 

w yciu  13. Dyw. p. p. 29. 937

SKŁAD FORTEPIANÓW i P iA N iN

. M C f l l U S Z K O t t
I V

tti. Zimorowicza 10. — Kupno, sprzedaż, zara ian 
instrumentów pod korzystnymi warunkami.

D o m  ł i a u d L l o w y

H E E C A T O R ^ U M ,  L w ó w s p z o  por
OSSOLIŃSKICH 14. 

oferu je do n a ty chm iastow ej d o s ta w y : 915
Sprychy do wozów, Obwody na koła, klepki 

suche ua  beczki.



KURjER LWOWSKI z  dniu 14. Łuiego 1920. Nr. 44.

! „POLSKA NAFTA*, SPÓŁKA AKCYJNA
w w a f. s 2  a *w i m .

Podwyższenie kapitału zakładów ego z Mk. poJ. 5,000,000-— na 50,000.000*— Mk. poi.
przez ernisyę 90.000 sztuk nowych akcyi po 500 Mk. poł. wartości im ienne'.

Na podstaw ie uchw ały  Nadzwyczajnego W alnego Zgrom adzenia z dn ia 10 stycznia 1920 r. postanaw iającej podwyższenie ka­
p ita łu  zakładowego do sum y 50,000.000 Mk. poi. postanow iła Rada Nadzorcza (z zastrzeżeniem zatw ierdzenia rządowego) ogłosić sub- 
skrybcyę na pierwszą seryę w ilości 40.000 sztuk  na  w arunkach  następujących :

W a r u n k i  s u b s k r y p c y j n e :
l na akcyt II  amisyi ..Polskiej Ndfty“ Spółki Akcyjne] w Warszawie.

1) Dotychczasowi ak ry  o u ary  usze m ają prawo objęcia na każdą akcvę pierwszej em isyi 4 nowych akcyi, z k tó rych  2 pierwsze
otrzym ują za prem ią po 50 Mk. p. tf. po cenie 550 Mk. p., trzecią za prem ią 150 Mk. p. ij. po cenie 650 Mk. p. zaś czw artą po ogólnym  
kursie em isyjnym  750 Mk. p. z praw em  pierw szeństw a przed nowym i akcyonaryuszam i.

2) Akcye nie objęte przez dotychczasow ych posiadaczy akcyi pierwszej emisyi będą oddane now ym  naoyw com  z poza grona 
dotychczasowych akcyonaryuszy za prem ią 250 Mk. p. tj. po cenie Mk. p. 750 za sztukę.

3) W szystkie prem ie w pływ ają w całości w myśl §. 7 s tatu tu  do funduszu zapusowegu Spófld.
4) P raw o poLoru przysługujące dotychczasowym  akcyonaryuszom  m usi być w ykonanem  do dnia ?9. lutego 1920 r. W?^czn,fc pod 

rygorem  u tra ty  tagoż p^awa. Zgłoszenia po tym  term inie w pływ ające będą m ogły być ewent. uw zględnione ty lko  n a  rów ni ze zgłoszeniam i 
now ych nabyw ców. Akcyonaryusze w ykonujący praw o poboru  m ają przedłożyć równocześnie ze zgłoszeniem swoje „Tym czasowe Potw ier­
dzenia" uzasadniające prawo poboru. Potw ierdzenie zostanie natychm iast zw rócone po uw iuocznienm  na nich w ykonania praw a poboru.

o) Zgłoszenia now ych akcyonaryuszy przyjm uje się najpóźniej do 15. marca 1920 r. włac?n 8-
6) Przy zgłoszeniu p raw a poboru  jak  i now em  zgłoszeniu u ak ży  uiścić gotówką ca łą  cenę k u p n a  wrra^ 5o/° odsetkam i od dn ia

1. stycznia 1920 r. do dn ia w płaty  b ielącym i.
7) Zarząd „Polskiej Nafty" zastrzega sobie praw o przydziału zgłoszonych akcyi wedle swego uznania.
W  razie nieprzydzielenia akcyi, złożona rów now artość zgłoszonych' akcyi (wraz z 5<>/o odsetkam i) zostanie zw rócona najdalej 

do 15. kw ietnia 1920 r. z 3«/o odsetkam i od dn ia  w płaty  bieżącymi.
81 Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom  za zwrotem  potw ieidzenia kasowego na uiszczone w płaty , tudzież zawiadom ienia 

o przydziale akcyi.
9) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Tow arzystw a n a  rów ni ze starym i akcyam i. 1117

Z g ł o s z e n i a  n a  n o w e  a L i c j e  p r z y j m u j ą
Biura „Polskiej N afty11: w Warszawie, Moniuszki 2, — we Lwowie, Trzeciego Maja 19. — w Borysławiu, ul. Pańska, oraz następm ące

instytucje finansow e:
W Warszawie: Bank Przemysłowy Warszawski i jego oddziały, Oddzi ł  łódzkiego Banku handlowego. — We Lwowie; Bank . rzemysłowy, 
Ban1'. Krajowy, Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy. W Krakowie: Filia Banku Przemysłowego, Filia Banku Krajowego, Filia Galicyjsk. 
Ziemskiego Banku Kredytowego, H. Ripper i Ska Dom Bankowy. — W Poznania i Wielkopalsca: Bank Handlowy i jego oddz ały, Bank 
Przemysłowców i jeg > oddziały. — W Wilnie: Oddział Banku Przemysłowego Warszawskiego. — W Łodzi: Bank Handlowy i jego oddziały 
W Białymstoku: Oddział Warszawskiego Ba ik«i Przemysłowego. — W Grodnie: Oddział Warszawskiego Banku Przemysłowego. — W 
Płocku: Oddział Warszawskiego Barku Przemysłowego. — W BLłej: Fk3pozytura Banku Krajowego. — W Borysławiu: Ekspozytura Banku 
Przemysłowego — W Dąbrowie Górniczej: Filia Banku Przemysłowego. — W Drohobyczu: Filia Banku Przemysłowego. — W Krośnie: 
Filia Banku Przemysłowego. — ‘V Lublinie: Filia Gilic. Ziemsk. Banku Kredytowego, Filia Banku Krajowego. — W Rzeszowa: Filia 
Banku Przemysłowego. - -  W Stanisławowie: Filia Banku Krajowego. --  W Stryju: Filia Banku Kraiawego i Filia Banku Przemysłowego-

S Ó M i B l i codziennie o godzinie 7 30. — Z ło ta  p o d w ią z k a  operetka, — H elen a  R inas. D tn a  K enig , H e la  M alin o w sk a  
T o re llo  Esro+hers W a ise ty  L itlla  C h a rle s  G o ło w rz en k o  12 atrakcji! —  W niedziele i święta 2 przedstawienia 
o ;odz. 4-i j i 7-30. — Bilety wcześniej do nabycia w składzie papieru Ś. Gabryela, ul Legionów 3. 14

i
J t a g u t a ł  Z a k ł a d o w y  B T k .  ? , $ 0 0 a 0 C 3 a

Pod pow yższą f irm ą  pow staje  w W arszaw ie p ierw sza  w ielka  fab ry k a  korków  do bu te lek  i w yrobów  korkow ych  (izolacje korkow e, linoleum ) 
z kapitałem  zakładow ym  3 m ilionów  m arek , podzielonym  na 6,000 akcji po Mk. 500. Zapisy I zaliczki 35 prc. t. j. po Mk. 175 na każdą ak-
rj«  p rz y jm u ją :

Bank H n d lo w y  w W arszaw ie i o .działy  w Będzinie, Częstochowie, Kaliszu, Kielcach, Kutnie, Lublinie, Łodzi, Mławie, 
Ostrowcu, Piotrkowie, Kadomiu, Radomsku. Sosnowicach. Włocławku i Zawierciu.

Bank Kwiiecki, Potocki i S-ka Tow. Akc. w Poznaniu i oddziały: w Inowrocławiu. Gdańsku i Warszawie.
Bank Trzemystowy d la Królestwa Galicji i Lodom erii z W, Księstwem Krakowskiem we Lwowie i oddziały: 

w Krakowie, Krośpie Rzeszowie, Dąbrowie Gór., Drohobyczu, Borysławiu, Jaś le  i Stryju.

U m ieszczenie p ien iędzy  w akcjach  w ielkiej fabryk i ko rków  je s t  lokatą pewną i korzystną. Pokaźną ilość akcji ro zb io rą  pow ażni i konsum enci j a k : 
Browary. Fabryki Chemiczne i Wód mineralnych, Apteki i Drogerje, Dystylarr)ie i Rozlewnie Win i Wódek, rozum iejąc  doniosłość 
DOWStapia lakicgo p rzed sięb io rs tw a, opartego  n a  zdrow yeli zasadach bez spekulacyjnych celów. W ielki P rzem vsł K orkow y uregu lu je  ceny  tych  
w yrobów  i uzdrow i rynek .

P ro sp ek ty  i deklaracje, oprócz powyżej podanych  banków , w ysyła  i w szelkich in form acji u d z ie la . 10

Biuro „SPÓŁKI AFCYJNEJ POLSKIEGO PRZEM Y SŁU  TiORKOWEGO W  W A R SZ A W IE ,
Ul, Ż o r a w ia  L. 1., — T e le fo n  143-11, czynne od 1 0 — 1 i od 3  — 6  popołudniu .

Założyciele: JAN C0T03K! JAN SOfGiK JAN SORIESZGZAŃSK*
F ab ry k a  K orków  Lab. chem . „ Jan is * P rzem y sto wiec.

385 K i a  n a

s p r z e d a ż !
w Ks. Poznańskim. Ma­
jątki ziemskie mniejsze i 
większe z budynkami, in­
wentarzem żyw yniim art. 
„Fortuna11 we Lwowieui. 
Friedrichów 8. III.p. od 3-5.

Kupię majątek 
ziemski

we w scliodn. Małop. w  dobrej 
glebie, skom asow any, t b u ­
dynkam i, łąk am i, lasem , n ie 
daleko od kolei, porządana  
go rzeln ia  i inw en tarze . L isty  
ize szczegółow ym  opisem  m a 
Ijątku i podaniem  ceny p<~d 
ladresem  „d la  P o laka11 do 
| A dm in istrac ji. 1008

> Każdy palacz musi przyznać, | 
| że tutki i bibułki cygarsto;ve f

„S 0L A L I“
| s ą  n a j l e p s z e .  21

Widzi; l Poiiaiowy w Pasm Siane, ziemi IubtlsKiij
ogłasza K 0 X K 1* 11S na stanowisko 

Kierownika ^ura flantflowego
przy Sejm iku:

w ym agane je s t  w ykszta łcen ie  handlow e i k ilk u le tn ia  p ra k  
ty k a  zaw odow a w  dziedzin ie  handlu .

W a r - i k i :  1500 rrarek pensji ąa miesiąc i 5V  or 
zysków przy 200-tysięczny*n miesięcznym obreoie.

R eflek tu jący  ua pow yższe stanow isko  w in n i przesłać  
do W ydziału  Pow iatow ego nie później ja k  do d n ia  15. lu ­
tego r. b. ofert}' w raz  1 odpisam i św iadectw  szkolnych i 
zaw odow ych i „ cu rricu łu m  v itae“ , 930

Pobla M a  H m  we Lwewie
peszukuje zaraz poity, katoliczki 
piszą a | na maszynie i słenogtafu- 

ją oj biegle po polsku.
W ynagrodzenie  1.200 do 1.500 Mk. stosow nie do k w a lif i­
kacji. Zgłoszenia p isem ne pod Z. P. do B iu ra  Ogłoszeń 

Sokołow skiego Jag iellońska, 1063

. S P Ó Ł K A  M O N T E R Ó W
Lwów, ni. Mickiewicza 22 (w  podwórzu)

W ykouuje w szelkie rob o ty  w  zakres d z ia łu  m aszynow ego 
w chodzące. — P o t r u b n y  ch łop iec  do  p ra k ty k i, 876

Orukkcs Artura OoJdnw* ww Lwowie, Sjrkstuska 19, Reduktor odpowiedzią’™ ; TadęuRS StrotósfcŁ


